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c o d z ie n n ie , w yjąw szy N ied z ie le  i Ś w ięta.
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K raków  18 lipca.

Przyjmują  »ię
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w s z e lk ie g o  ro d z a ju .  

d o n i e s i e n i a  l i te r a c k ie ,  k s ię g a r s k ie ,  h a n d lo w e ,  p rz e m y s ło w e ,  ro ln ic z e  itp . 
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Krt o p ła tą
od w ie rs z a  p e ty to w e g o  z a  je d n o ra z o w e  u m ie s z c z e n ie  p o  8 g ro s z y , n a s tę p n e  po 
S g ro s z e  —  z d o p ła tą  1 0  k ra jc a ró w  z a  k a ż d ą  p u h l ik a c y ą  n a  s tę p e l  rz ą d o w y

Bi I s « y
u ie fr a n h m trn e  n ie /r rzy jm u ja  s ię ,  w yjąw szy od sta ły c h  lu b  zn an y ch  ko responden tów .

N u m e r po jedynczy  k o sz tu je  1 O g ro szy .

prawic nautiziciisiwo puuuczue 
cliipresbiteryalnj'm P . M aryi, na które za­
proszone zostały wszystkie władze cywilne 
i wojskowe, tudzież instytuta i zakłady do­
broczynne. JK s .  Biskup Uetowski celebro­
w ał nabożeństwo, a po jego ukończeniu prze­
mówił do obecnych słowami pociechy i na­
dziei: przypominał wielkość, cnoty i bogo- 
bojnośc przodków i do ich naśladowania za­
chęcał,  a wreszcie wezwał do pomocy ku 
podźwignięciu dwóch świątyń Pańskich w gru­
zach leżących, aby, gdy dobroczynne dłonie 
rozpoczęły budowę miasta i znaczne na ko­
ścioły z łoży ły  dary, resztę usiłowali wy­
konać mieszkańcy. Dla pamięci dnia tego 
zachęty ku wspieraniu budowy kościołów, 
nabożeństwo to corocznie odbywać się bę­
dzie. W  tych słowach przemówił pasterz i 
i nie przepomniał o darze Cesarskim, który 
w pierwszej zaraz chwili przyniósł ulgę i 
wsparcie podupadłym rodzinom.

Jeżeli kiedy, to dziś pora w pierwszy te­
go smutnego dnia rocznicę, zastanowić się, 
ile rok czasu zatarł śladów pogorzeli i po- 
dźwigitył ruiny z upadku, ile dobroczynna 
ręka czynnie się do tego przyłożyła.

Już w piśmie naszem z dnia 5go lipca 
podaliśmy krótką treść sprawozdania z czyn­
ności Komitetu Pogorzeli. Oprócz znaczne­
go wsparcia poszkodowanym na ruchomo­
ściach, właściciele domów otrzymali raz 10%  
drugi raz 6 %  strat poniesionych w realno- 
Ściach. Również ze składek w Komissyi 
Gubernialnej złożonych w tym samym sto­
sunku rozdano częśc dziestyty strat, razem 
przeto właściciele domów otrzymali 2 6 % ,  
zatem więcej niż czwarty częśc. Skoro re­
szta ofiar w Komissyi Gubernialnej złożo­
nych rozdaną zostanie, znaczna w odbudo­
waniu miasta nastypi ulga.

O funduszach na podźwignienie kościołów 
przeznaczonych, nie wspominamy: stanowty 
one bowiem oddzielny składek rubrykę, 
obracane s$ na cele przeznaczenia swego.

Rezultat ten byłby 
by straty odpowiadał; 
wanie ponoszonym.
r y a ł ó w ,  a bardziej jeszcze robotnika, przy

tern przepisy budowniczo-policyjne podnosz^iakcye, których interesem byłoby za najniż- 
niezmiernie wydatki na budowę, a tern s a -  sz$ cenę białe i piękne sprzedawać pieczy-

Otóż przewidywania nasze ziściły się, 
zawiązuje się w Krakowie pie— 

"undusz zakładowy w y- 
i|tek 3 0 0 0  złr., po zebra-

siln;| pomocą wr odbudowaniu miasta, takjniu którego, wybrany zostanie dyrekcya 
świadczyć będ^, o dobroczynności dawców i w celu spisania statutu dla stowarzyszenia.
przychylności ich dla miasta naszego: bo 
jak słusznie w dzisiejszej mowie JK s. Bi­
skup przytoczył, znaczna część d a r ó w  zło­
żony została ku uczczeniu starożytnego g r0“ 
d u , siedliska wspomnień i pamiatek naszej
 ! 1 ' _* i i. • i • ____' „I iinl'vniA.

Taniość akcyi, bo po 5 złr., ułatwi niezmier­
nie przystęp dla każdego. Im większa je ­
dnak ilość akcyj się zbierze, tern pomyślniej­
szą zakładowi temu rokować można przy­
szłość. W prawdzie, już znaczna część fun-

bogobojności upłynio- duszu nakładowego pokryty została; wsze­
lako mamy nadzieję, iż publiczność pospieszy 
chętnie z przystąpieniem do podpisów na po- 
mienione akcye, które tak przez Prezesa 
Rady Miejskiej, jak i u kilku obywateli zbie­
rane bywają.

wielkości, chwały 
nych wieków.

Przeminął rok od tego smutnego zdarze­
nia. Składki już ustały, reszta ich wkrótce 
rozdaną będzie; a tak pozostawieni samym 
sobie , musimy we własnej pracy i zabiegach 
szukać źródeł do odzyskania straconego mie­
nia. Dzieje stawiają przykłady klęsk okro­
pniejszych, aniżeli \ a ,  która miasto nasze 
dotknęła; a przecież pożary i wylewy, za­
razy i wojna przez niejedno miasto przecią­
gnęły zniszczeniem i zagubą, ale praca i 
przemysł podźwignęły po kilku latach upa­
dłe lub opustoszałe mury i z naszych też 
gruzów, mamy nadzieję, że miasto w nowej 
wkrótce objawi się postaci. J  uż to nie po 
raz pierwszy podobne dotknęły je klęski.
B yły  pożary i obszerniejsze aniżeli zeszło­
roczny,] były najazdy nieprzyjaciół, głód i 
morowe zarazy, były wylewy i zmiany po­
lityczne klęskami grożące, a przecięż miasto 
za każdym upadkiem dźwigało się na no­
wo. A ’jeżeli po tak okropnym stanie; zni- j^ n y c h . '
szczenią, wyludnienia i zubożenia, o jakich końcu Radca Sekcyi handlowej P.
czytamy w dyaryuszu przyjazdu Stanisława|Schwarz w imieniu komissyi do ułożenia
Augusta, potrafiło choć część dawnej odzy­
skać świetności, to i dziś miejmy nadzieję, 
że zatrą się ślady zniszczeń, a bodajbyśmy 
w drugą rocznicę pożaru innych nie znale­
źli po nim pamiątek, jak te, które nam stra­
ta niepowrotnych dzieł sztuki, a z drugiej 
strony pamięć dobroczynnych serc zostawiła.

Krakowskiej p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e j  Izby /  u-  
przejmością w ła śc iw ą  sobie i wszystkie serca  
zniewalającą.

Oby błogie przekonanie, że  na Wysokiem do­
stojeństwie, które W E x. p iastow ałeś , jako o -  
bywatel świata i jako mąż stanu wszystkim o -  
bowiązkom i wymaganiom z największą sumien­
nością uczyniłeś zadosyć , tow arzyszyło  W Ex.  
na wysokich godnościach, jakie zajmować masz 
w przyszłości i oby pamięć wspaniałych i wiel­
kich rzeczy, jakie W E x .  dla dobra zbiorowej 
monarchii z d z ia ła łe ś ,  to wysokie uczucie przez 
to je szcze  podniosła , że prawdziwie w zn iosłe  
pomysły i dzieła  nie tylko w  najwierniejszej 
pamięci w spółczesnych pozostaną, ale nadto 
przekazane będą jako najzaszczytniejsze pomni­
ki swojego genialnego twórcy wszystkim przy­
szłym  generacyom i dziejom świata.

Z  wyrazem najgłębszego uszanowania W E x.  
najuniżeńsi członkowie Izby przemysł.-handlo- 
wej Krakowskiej.

Kraków 4  czerwca 1 8 5 1  r.
(P od p isy .)

L . Bochenek , sekr. Izby.

W yciąg z  p ro to k ó łu  posiedzenia  Izb y  handlo-
w o -p r z e m y s ło w e  j  K r a k o w s k ie j  z  d. 2  lipca  

1 S 5 I  roku.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu poprze­
dzającego posiedzenia Radca Sekcyi Handlowej 
p. Antoni S ch w a rz ,  podnosząc wniosek swój 
ustny na poprzedającem posiedzeniu Izby moty­
wowany, względem adresu byłemu ministrowi 
handlu p. de Bruck przez Izbę uchwalić się ma­
jącego , przystąpił do odczytania adresu przez 
siebie w języku niemieckim zredagowanego. Po 
wysłuchaniu adresu Izba zgadzając się na R e-  
dakcyą jednomyślnie postanowiła przesłać adres 
tak zredagowany panu de Bruck, jako dowód 
wysokiego szacunku dla osoby byłego Ministra 
i należytego ocenienia zas ług  w dziedzinie han­
dlu i przemysłu całej Monarchii przez Niego po-

Antoni 
proje

ktu względem zaprowadzenia w mieście Krako­
wie Giełdy publicznej, delegowanej, ośw iadczył,  
iż "oly w celu bliższego obznajomienia się z po- 
dobnemi Instytutami za granicą istniejącemi, 
członkowie komisyi żądali na drodze rozpoczę­
tych korespondencyj wiadomości o urządzeniu 
gie łdy  W rocławskiej i Hamburskiej, które to 
wiadomości do chwili obecnej jeszcze udzielone 
nie zosta ły  — przeto relacyą z czynności swojej 
do następującego posiedzenia odroczyć muszą.

Adres przez Izbę H andlow o-prem ysłow ą p.

TO  W A R Z  Y S T  W O  N A U K O W E
s Uniwersytetem Jagiellońskim połączone, 
odbędzie stosownie do swojej ustawy w dniu 
22gim b. m., jako w rocznicę założenia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, posiedzenie 
publiczne, na którem po stósownem zagaje­
niu ze strony Prezesa Tow arzystw a, koli. 
Teofil Żebraw ski, odczyta: Wiadomość o 
bożyszczu słowiańskim Światowidzie, zna­
lezionym w Zbruczu r. 1 8 4 8 ,  znajdującym 
się obecnie w zbiorach Towarzystwa nau­
kowego. — Posiedzenie to odbędzie się 
w sali Towarzystwa o odz. 12.

Kraków d. 19 lipca 1851.
Dr. J ó ze f K rom er,

■ Sekretarz Tow. Naukowego.

Horrespondencya Czasu.

'JL S ą d e c k i e g o  15 lipca.

Doszliśmy do te g o ,  iź najdawniejsza, najpoważ­
niejsza, najpożyteczniejsza przemysłu ludzkiego g a -  
ł ę ź ,  rolnictwo, prowadzone na cokolwiek w iększą  
stop ę ,  stało się u nas niebezpieczniejszem od g ry

|s.« — — -j -----  r ....... ryzykownej — bo hazardem bez wszelkiej szansy.
Ju żeśtny  W  piśmie naszem  z  dnia 1 2 g o ide Bruck przesłany w  niemieckim oryginale,!Gracz ryzykuje stawkę w nadziei wielkiej wygranej 

inca wsnominali o zdrożeniu znacznem  p i e - b r z m i  jak następuje: i—  gospodarz dzisiejszy naraża pożyczony często-
J a k o  d o w ó d  w y s o k ie g o  s z a -  kroć, i to na l ich w ę ,  kapitał w wątłej nadziei w y ­

gospodarowania sobie niskiego procentu. W kładać  
bez pewności zwrotu, siać bez pewności zbioru, 
pracować w e dnie i przemyśliwać w nocy dla sk u -

poprzestac procencie,   na z minisieryum przyjąć mniejszy uniżony auresjtków wątpliwych — jeslże w takim składzie rzeczy

CIEŚĆ LlTERACKO-ARTTSnCm.
1. Prelekcye o filologii klasycznej i jej ency-

klopedyi , , ,.
miane w  pó łroczu  letniem r. I 8 6 0  p r z e z  % ec ,f(J0 

prof. Uniw. Jagieł.  Kraków druk Unito.

2. Przegląd literatury ludów wschodnich, poezyi 
greckiej, średniowiecznej, polskiej x v i .  i x i x .  w .

odczyty p u b lic z n ie  D . Karola Mecherzyńskiego. Krak. 1851.

(Dokończenie).

Równocześnie z d z ie łem , z którego zdaliśmy 
wczoraj spraw ę, pokazał się P rzegląd  litera tury  
w s c h o d n i e j ,  greckiej, średn iow iecznej itd. napisany 
przez Dra Mecherzyńskiego. Mają to być, jak autor 
na w stepie  powiada ow e odczyty o literaturze, ja ­
kie miał w  roku zesz łym  w miesiącu maju i czer­
w cu  R zeczyw iście  mniej nas obchodzą dzieje po­
wstania tej książki, a więcej zastanawia osobliwsza  
śc iś l iw o ść  tak obszernego przedmiotu; albowiem li­
teratury: indyjska, chińska, perska, arabska, he­
brajska, g r e c k a ,  średniowieczna ze wszystkiemi g a ­
łęz iam i Ossyanów, Nibelungów, Trubadurów, Mine- 
sĆno-erów, Dantów, Ariostów, w dodatku z Polską z 16 
i 19 wieku —  z g o ła ,  cały ten ogrom um ysłowych  
św ia tó w  -  zostaje tu jak W  parowej prasie, ści­
eniony  w dwieście  kilkadziesiąt stronnic drukowa- 
nv Ch duźemi głoskami. —  Przyznaję, sztuka to w e  
oospolila umieć tak lekko przenosić s ię  z przedmiotu  
£a przedmiot: Z Mahabaraty do Szach-Name, z S z a c h -  
N a m e  do Iliady, z tej d o  Nibelungów >td. . o każ­
d y m  tym przedmiocie umieć coś powiedzi e ,  ta .

o Iliadzie i Odyssci, że trzydzieści wieków jest  u _ 
wielbienia przedmiotem; o Pu ' la rze , ze geniusz 
jego objawia się w polotach śmiałych , >g-Wafto_ 
wnych; o indyjskim poemacie G itagom nda, że w niin 
najżywsze serca uniesienia i silny odzywa się odgłos 
namiętności; o S z a c h - N a m e ,  Źe zawiera to b ły­
szczące bogactwo, które jest znamieniem poezyi per­
s k i e j .  Aczkolwiek określenia te mogłyby byc dobitniej­
sze, bardziej charakteryzujące przedmioty, tak ró ­
żnorodnych stref i wieków, jakkolwiek warto było 
rozwieść się trochę dłużej nad Homerem i traikami 
greckiemi, a w średnich wiekach nad Dantem a 
mniej nad literaturą chińską, perską,  samskrycka 
które to n ieste ty! ledwo nam są znane ze s ł ych rt’ 

niedopieero z oryginałów; jednakże niema się cze_ 
dziwić, autor chciał mowic o wszystkie,n, chciał 

dać niejako compendium literatury p0 wsze

niesłuszne ubliżanie jego  książce, złożone ze zdań pełnia idea przyrody. Człowiek jest z przyrodzenia 
nieopartych na niczein. Podobnego rodzaju krytyki istotą społeczną (aohzixov fc5or),“ C ó ż mówi Monk?

mu
nam
c h e j ; w tern wszakże chybił, że rzeczy swój n ie_ 
traktował elementarnie, tojest bez pretensy, po iso_ 
wan a sie z greczyzną i *e zdaniami Herderów, LeS-  
r /n g ó w  itd. bez silenia się na powiedzenie szu_ 
mnemi słowy -  rzeczy znanycl, -  bez by­
strych postrzeźeń i gfębokieK wziętych
żywcem z innych książek, i a n ni_ , Zeba było
po prostu rzecz wyłożyć podług Rosenkranaa lub
Levi Alvares, a dodać bardzo potrzebny wyk  źró_ 
deł, także podług Rozenkranza i Levi, aby młodzież 
której w ręce wpadłaby taka książkai, m o g |a sobie 
poszukać tytuły dzieł traktujących bądz_o literaturze
chińskiej, badż o T r u b a d u r a c h ,  bądz o Eddz,e i bar_
dach bretońskich lub gaellickich. Auto y* y bardzo 
pożyteczną książkę elementarną napisał; ale nieste­
ty ! skromną zasługą pogardzamy częs o t o o  dla b ly -  
skotnej sławy. Bardzoby nam przykro )y ło , gdyby 
autor przeg lądu  litera tur  wziął powyższe uwagi za

wystrzegaliśmy się zawsze, o ile było to w mo­
cy ułomności naszej. Toż i w niniejszym przy­
padku odwołujemy się do pewnych wskazówek. 
I tak: sądzimy iź nauka literatury jest  jedną z naj- 
niepotrzebniejszych nauk , jeżeli ina tylko powierz­
chownie dotykać rzeczy. Co komu po te m , źe była 
jakaś Bhawad-gila , lub źe wielki poeta chiński na­
zywa się T u -fu ,  lub L i- tha j-pe ,  kiedy w piśmie swo- 
jem nie daję obszernego wywodu o jego sposobie, 
duchu i charakterze, kiedy nierozbieram utworu i nie 
pokazuję jak  tworzył, zjakicli żywiołów, jakim pro­
cederem, i jak  się miał do swego społeczeństwa.—  
Ależ krótkość dzieła niepozwala na to, a wiadomość 
ta potrzebna każdemu, coby chciał zapoznać się np 
z literaturą chińską. Gdzież więc ma się zapoznać? 
czy autor wypisał tytuły dzieł traktujących o tym 
przedmiocie? czy zna pisma W ilsonów, Julienów 
(Stanislas), Remusatów ? Grksse mógłby tego wszy­
stkiego dostarczyć z wielką dla czytających korzy­
ścią. Jak powiadam, trzeba było po prostu z r o b i ć  

skromną elementarną literaturę powszechną 
też wytłómaczyć, sumiennie, żywcem wyborne ,iz%  
dr. Edwarda Munka pod napisem:
G riechischen L itera tur, fiir  Gymnasien itd . 
powtarzam, a nie przez kontrabandę, u d a ją c

je oryginalne pomysły, jego P0^ . ^  Grekach'’ 
żywcem, albowiem nietylko mówi w eh,
ale też o Indyach, Hebreach i Egipcyan% 11 ’ f)ravvdzie 
bardzo zwieźle, lecz dostatecznie, a y ę pożywić. 
Miejsca, które mi od razu przypomniały się z Mun­
ka,  napadłem z a r a z  n a  p i e r w s z N c i  a r a c h ,  gdzie 
autor m ó w i  o  literaturze wschodniej: (kar. 15) „Sfe­
rę pierwotną umysłowości ludzkiej tw orzy ,  i wy-

„Die altesten Staaten beruhen auf der Idee der Na­
tur. Der Mensch ist von Natur ein geselliges vVesen 
(a o h z tx iv (wovj. Ten przekład ciągnie s ię  przez parę 
k a r te k — potem idą w s c h o d n i e  l i t e r a tu r y ,  rane z Te­
odora Mundta i Szlegla — d o p ie ro  znowu ( na kar­
cie 121) gdy przychodzi mu szczego owie mówić 
o Grecyi tłómaczy tu i owdzie z unka, acz n ie -
zawsze trafnie i tak: . . .  r

„W  Grecyi najpierwej < ojrza o pojęcie osobowej 
jedności — uznanie i poczucie siebie w swym wy­
łącznym zakresie, w swoich siłach i prawach. Stąd 
wzajemny wzgląd u Gre ow, wzgląd na osobistą za­
cność ową cnotę grec ą fu g e z y j , która była przy­
rodzoną własnością męża itd“ . „ a jjardg
tak pisze: In tyiecheland war e s ,  wo die Persón- 
lic h k e it  ,z“ers1K A nerkennung fand: der  Mann 
lernte nichse bst fiihlen und achtete die Mannlich- 
keit deSTV>' Bis Tugend auch an Anderen itd. Ten 
pomys > który u Munka przychodzi dopiero jako 
rczu. a.. r °2 'voju Grecyi i przejścia jej przez paty— 
rarchalizin [ h ierofantyzm, u p. Mecherzyńskiego po­
stawiony je s t  na wstępie, i wcale nieprzylega do 
ie go, co potem mówi. —  Najlepiej, jak wspomniałem, 
]t zeba się było trzymać Munka, który wszędzie bardzo 
jest konsekwentny. Wreszcie to zdanie, że w Gre­
cyi dojrzało pojęcie indywidualności — je s t  bardzo 
względne —  gdy wiemy, źe tam właśnie państwo 
absorbowało indywiduum— gdy wiemy, i e  dopiero 
chrześcianizm wyzwolił osobistość człowieka. Nie- 
zapuszczająo się w dalsze przytoczenia z Munka, 
który bardzo dobrze przydał się do Grecyi, niemogę 
przyznać, aby równie dobrze wybrany był do średnich 
wieków Śismondi — pisarz ten bowiem przestarza
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większe gospodarstwo logicznie moźebnem? W  tem 
położeniu postawiła w łaścicieli  ziemskich n iep e-  
wność najmu robotnika w  potrzebnej chwili do pracy  
polowej. Ludność bowiem nasza wiejska nie przy­
sz ła  je szcze  do poznania, i i  pracując w polu za 
najem, nie robi dla dziennej zapłaty tylko, lecz  za­
razem dla uniknienia na przyszłość  g łodu  i moru, 
których najczęstszą ona sama bywa ofiarą; nie chce  
o tern w iedzieć , iż ściągnąć może te klęski uniemo-  
żebnieniem takich gospodarstw , których produkcya 
nieograniczała się dotąd na własnej domowej po 
trzebić ,  ludność ta niestanowi cen najmu w ed ług  
cen ziem iopłodów, le c z ,  jak powszechnie wiadcmo, 
w  odwrotnym stosunku. Są wreszcie chwile dla g o ­
spodarstwa stanowcze, w których dla znacznych ko­
rzyści i za żadną zapłatę nie zrobi poświęcenia  
z b łog iego  fa r  nienie. Jakiż to w ięc rachunek, co na 
dobrej woli takich usposobień sp oczy w a ?

W  tych okolicznościach niezaradzi z łem u żaden  
p rzem ys ł ,  żadna zmiana systematu gespodarczego.  
Czy w zboźowem gospodarstw ie , czy też na paszę  
obliozorie'm, czy w trzechpolowem, czy  p łodozm ien-  
n em , zaw sze p e w n o ść  ro b o tn ik a  będzie warunkiem 
pożądanego rezultatu; bo bez pewności sprzętu 
zbo ża ,  wysuszenia siana lub obrob enia okopowych  
roślin nie ma żadnej kombinacyi gospodarczej. —  
Czyż przeto nie idzie na awanturę, kto byt rodziny 
od ewentualności tak dalece wątpliwych zawisłym  
stawia; kto resztę mienia kładzie w przedsiębior­
stwo (bo i na dziedzictwie jes t  niem gospodarstwo),  
którego powodzenia dow olność  ciem nego ludu jest  
gwarantką.

Bez handlu, bez industryi,  Galicya tylko na rol­
nictwie stoi, i w  przeważnej częśc i  na tych gospo­
darstwach w ła śn ie ,  które w  koniecznem następstwie  
rzeczy  przy takich stosunkach albo produkcya z ie­
miopłodów na własnej potrzebie ograniczyć , a od­
łog iem  leżące obszary wypasem lub innym sposo­
bem poźytkow ać, albo też zupełnie sie rozwiązać  
byłyby przymuszone. A chociaż nam przed dwoma 
laty powiedziano, iż upadek większych gospodarstw  
galicyjskich mnicjszem jes t  złem od zaprowadzenia 
przymusowego najmu, jako niekonstytucyjnego sposobu 
ustalenia pewności robotnika; to przecież o prawdzi­
wości twierdzenia tego powątpiewać sie godzi. Owszem  
m ogłoby się w skulkach pokazać, iż wielkie ogra­
niczenie produkcyi ziem iopłodów, wzbiłoby je  może  
w ceny niemal niedostępne najliczniejszej części  lu­
dności naszćj, a to tej w ła śn ie ,  której ku jej w ła ­
snemu^ i powszechnemu pożytkowi do pracy przy­
muszać nie chciano. W ów czas wykazałoby s i ę ,  źe  
nie wszystko praktyczne w r zeczyw isto śc i , co pię­
kne w abstrakcyi.

Kto widział w ubiegłych  dwóch latach do późnej 
jesieni łany obszerne niezebranego zepsutego zboża, 
albo obecnie po dziś n ieokopane, ginące w  chwa­
stach buraki i z iem niaki, i przez brak grabaczy
zgnojone konicze i siana , a chciał s ię  nadto prze­
konać z wykazów towarzystw rolniczych o rokrocznie  
zmniejszających się obsiewach w kraju — ten przy­
zna , źe  ta ostateczność nie może być zbyt daleką.

W  najmie przymusowym widziano n iestosowne śc ie ­
śnienie wolności obywatelskiej; niemożnaźby w ięc  
także zmuszać do gaszenia ognia mieszkańców pa­
lącego  się d om u , albo do strzeżenia wodnych wa­
łó w  wsi powodzią zagrożonej ? wszak czy ogień,  
czy  woda, czy g łód  przynosi zniszczenie, to równie  
na jedno w ychodzi:  zdawałoby się p rzeto ,  iż tylko 
tam, gdzie obywatel ma poznanie , źe  każdy poje­
dynczy w swoim zakresie ku wspólnemu dobru i 
w danym razie dla odwrócenia wspólnego niebez­
pieczeństwa pracować winien, —  ograniczenie w o l­
ności ińdywidalnój na korzyść o g ó ł u , w podobnych  
wypadkach miejsca mieć nie może.

Gdy atoli ludność wiejska nasza daleką jest do­
tąd od tego poznania, nie można przypuścić, ażeby  
rząd nie miał powtórnie zwrócić  baczności swojej

na ten ważny przedmiot i nie u ży ł  stanowczego  
środka ku ustaleniu pewnego robotnika do pracy 
polowej. Niepodźwignionoby wprawdzie tem w łaśc i­
cieli z iemskich, bo wielka tych c zęść  gospodarując
ł l I 7  n c ł o l l r i n m  l A ' / p l l  n i n o l K r r t i m o  m r o ł l f n  r v v ' r ,  „  . . . .już ostatkiem, jeżeli nieotrzyma rychło przyrzeczo­
nej indemnizacyi, pierwej z  majętności wywłaszczoną  
być m o że ,  zanimby upewnienie stosunków gospo­
darczych ratunek im przynieść zd o ła ło ;  (z rozpo­
rządzenia samego tarnowskiego c. k. Sądu szlachec­
kiego jest obecnie przeszło 3 0 0  dekretów egzeku­
cyjnych na osobach i majątkach szlachty w w yko­
naniu) —  ale stałoby się zadość potrzebie ekono­
mii politycznej, uzyskanoby rolnictwu dostateczną  
ilość ręcznej pracy, umoźebnionoby produkcya i 
wyzwolonoby gospodarstwo krajowe zpod suprema- 
cyi próżniactwa i ciem noty.*)

'Ba P o z n a ń s k i e g o  15 lipca.

Różne na pozór nie bardzo uderzające kroki rzą 
dowe zdają się zapowiadać, jeź l i  nie zmiany w for­
mach rządów pruskich, to przynajmniej zdjęcie tej 
barw y, w którą się rząd od 4 8 g o  roku przyodział 
i którą jako tako do dziś dnia szanował. Zda się 
naprzód, źe  przyjęto jakąś bezwzględną drogę pro­
wadzącą do pewnych lubo nam niewiadomych celów; 
na tej drodze już tninisteryum nieogląda się ani na 
sym patye, ani na g ło s  opinii publicznej, ani na s iłę ,  
aką w niej rządy czerpać m ogą; nie cofa się ró­

wnież ministeryum przed niezliczonemi sprzeczno­
ściami, w  jakie wpada wracając do dawnych insty-  
tucyj, które przez konstytucyą zniesione były a 
nieznosząc nowych, które przez tę samą konstytucyą  
stworzone zostały. W idoczne jes t  także lekcew aże­
nie sympatyi i opinii publicznej w mianowaniu naj­
wyższych urzędników. Lubo to w zakres korespon-  
dencyi z Księstwa Poznańskiego nie w chodzi,  mu­
szę wspomnieć o nominacyi pana Kleist-Retzow na 
oberprezydenta w Nadreńskich prowincyach. Pan 
Kleist-Retzow dotąd Landrath (jak u was starosta) 
w Pomeranii, jeźli  s ię nie m y lę ,  znany jes t  publi­
czności przez gw ałtow ne sw oje występowania w dru­
giej Izbie jako członek  ostatecznej prawicy, ultra- 
rojalista i ultra-absolutysta, cz łow iek  zresztą z wiel­
ką energią i odwagą. Co o nim myślą nad Renem, 
najlepiej dowodzi s łów ko G azety  K o toń sk ie j, która 
z powodu wieści o j e g o  nominacyi, tak mało jej 
w ierzy ła ,  źe napisała d a s  i s t  e in  sch lech ler W itz.

Przepraszam za w ycieczkę nad R en, wracam do 
Księstwa, gdzie wybór na naczelnego prezydenta p. 
Puttkamera także na sobie nosi cechę bezw zględno­
ści. Jestem zaw sze  zdania, że  ludzi wysoko posta­
wionych przed czynnościami sądzić nienaleźy i z są­
dem c z e k a ć ,  ale jakżeż nie sądzić cz łow ie ka  który 
się tak s tanow czo  i tak o tw arc ie  w izec /.y  Księstwa 
Poznańsk iego  ośw iadczył .  W szak że  on jes t  autorem
b roszurk i pod ty tu łe m :  F in is  P olon iae. G oniec  w j e ­
dnym z ostatn ich  num eró w  cytu je  z niej wyjątek 
następujący:

„Polskość, mówi o n ,  niepowinna, ta k ż e  względu  
na siebie jak ze  w zględu na ca łość  państwa, nigdzie  
być w większości. Gdziekolwiek i dopóki polskość

w większości b ęd z ie ,  daremne bedą wszystkie usi­
łowania przerobienia ją na dobrego* Prusaka. Jeżeli  
prowtneya Poznańska (mówi 011 dalej) pozostanie  
cała w dotychczasowych granicach, wtedy powinien  
rząd , jeżeli całkiem swych.obowiązków niechce za­
poznać, pracować nad jej szybkietn zniemczeniem."

Urzędnika, który tak jasno i publicznie się w zg lę­
dem 1 olaków w ogólności, a względem Księstwa Po­
znańskiego -v szczególności ośw iad czy ł ,  mianować 
najwyższym urzędnikiem tutaj, j e s t to dać dowód 
największego lekceważenia opinii publicznej i od­
jęc ie  nawet najlepićj usposobionym i najmniej nie­
przychylnym, wszelkiej możności zbliżenia się do 
rządu. Czybź już nie ma w całej monarchii c z ło ­
wieka i zdatnego i rządowi całkiem oddanego, a 
któryby nie nosił na sobie publicznie piętna niena­
wiści dla Polaków? Pojmuję i tłómaczę wiele środ­
ków , których rząd obcy użyć m o że ,  a nawet musi 
do ustalenia panowania sw ego  w kraju; pojmuje źe 
rząd ma pewne obowiązki własnej konserwacji; poj­
muję nawet systemat pana Flottwell zniemczenia  
prowincyi Poznańskiej a  to u t p r i x ,  — ale nigdy 
nie pojmę środków budzących niechęć i n ieufność,  
nigdy nie pojmę systematu, który odpycha od s ie ­
bie wszystkie żywioły  czynne i uczciwe w  kraju. 
Byłoby do napisania wiele rzeczy o postępowaniu 
tządu ptus l(joO w Księstwie Poznańskiem, acz to 
kącik malutki i płaski a wykrzywiony pod wielu  
względami; yloby do powiedzenia, juk rząd sam 
zaszczepia anarchią w wyobrażeniach i zwyczajach  
życia publicznego bo jest-l i  większa anarchia jak 
sprowadzić umysły do tego przekonania, że władza  
jest  nieprzyjacielem rządzonych (a jednak ca łe  <rC-  
ueracye w Księstwie Poznańskiem z tą sie myślą 
wychowują w  tem przekonaniu źyja) i niewątpliwie  
anarchia tego rodzaju w najwyższym stopniu panuje 
w Księstwie Poznańskiem. r/Ai przynajmniej
cześć  tej winy na sobie nosi ,  j e s t niewątpliwem.

Pan Puttkamer jes t  już w tej chwili w Poznaniu 
oczekujemy w iadom ości, czyli pierwsze jego  sio  

wa będą miały jakie znaczenie, °
Do tych mało na pozór uderzających rzeczy  

których wspomniałem na początku,* musze policzyć  
to co i uwagi G ońca  n ieu sz ło ,  że  dotychczas na 
czelny prezes tutejszy nazywał się urzędownie, pre 
zesem W ielkiego Księstwa Poznańskiego, w  urzę 
dowem ogłoszeniu  nominacyi pana Puttkamera w pru 
skim S ta a ts -A n z e ig e r z e , jest on nazvyany, naczel­
nym prezesem prowincyi Poznańskiej. Że to coś zna-  
czy jes t  w id oczn em , bo S ta a ts  A n ze ig er  pomyłek  
druku się niedopuszcza. To opuszczenie tytułu W. 
Księstwa w chwili, gdzie obiegała wszystkie dzien­
niki niemieckie wieść o wyłączeniu Księstwa z Rze­
szy niemieckiej, tem dziwniej brzmi. W  ogłaszaniu
praw  rów nie  zasz ła  odmiana w y ra z u ,  k tóra  Niem 
ców bardzo  n iepoko i ,  gdyż oni wielką do w yrazów

* )  U m ie s z c z a j ą c  p o w y ż s z ą  k o r e s p o n d e n c j ą  w in n iś m y  u 
czy n ić  z a s t r z e ż e n i e ,  iż z g a d z a j ą c  s ię  ze  s p o so b e m  w id zen ia  
k o re s p o n d e n ta  co do po trzeb j-  u s t a l e n i a  p e w n eg o  ro b o tn ik a  
do p r a c y  polowej , n ie  m o ż e m y  p rz y p u ś c i ć  , a b y  j e d y n y m  
ś ro d k ie m  ko dopięciu  t e g o  r e l u ,  m i a ł  być  B ajem p r z y m u s o ­
w y .  P r z e k o n a n ie  p o t r z e b y  p r a c y  g ł ó w n y m  tu  p o zo s tać  musi 
boi.żcem. P o r ó w n a n ie  p o z o ru  i pow odu  nie  p o p ie ra  w ca le  
p r a w a  do p r z y m u s u ,  j a k o  c h w i lę  w y j ą t k o w e g o  p o ło ż e n ia ,  a 
nie s ta n  m ora l i ty .  S t a n  z a ś  t a k o w y  O r g a n i z a c j ą  j e d y n ie ,  a  
n .e  p rz y m u s e m  s p r o w a d z o n y  być  m oże .  Nie m o ż e m j '  z a t e m  
p r z j  jm o  mać ś r o d k ó w  op ie ra jący  eh s ię  na z a s a d a c h  s p r z e c i w i a j ą ­
cy ch  s i ę  w o lnem u  ro z w o jo w i  ż y w i o ł u  t o w a r z y s k i e g o  w  n a ­
s z y m  k r a j u .  p  B

przywiązują w a g ę ,  a lubo między wyrazami różnica 
subtelna, jes t  jednak rzeczywista. Dotąd bywało  
„W ir 4*c. 4-c. in Ubereinstiminung mit den Kam- 
mern“ teraz piszą „Wir dc . d c  mit Zustimmung 

Kammern". Moźnaby tłomacząc na polskie po 
wiedzieć: że dotąd król pisał „My etc. etc. zgodnie  
z zbami, a teraz My etc. z przychyleniem Izb.“ 

z \  1 wielka różnica, czy ona co znaczy i jak 
w ie le ,  sami odgadnąć próbujcie.
i Przyhyciu pana Pullkamera, spodziewać się na-  
leźy prędkiego zwołania sejmu prowincyonalnego; 
wcześnieby było o tem mówić dzisiaj, gdy jeg o  
działalność będzie wytknięta i ograniczona przed­
stawieniami, które mu rząd zrobi. Aby sejm ten 
nie byf w swojej w iększości wyrazem prawdziwych  
życzeń prow in cy i:— zastrzeg ło  sobie, jak wam wia­
dom o, ministeryum zamianowaniem do jeg o  składu  
tylu członków, ilu  s ię  p o tr ze b a  okaże  —  a potrzeba 
ta okaże się z porównania ilości członków rządowi 
przychylnych z  nieprzychylnymi, m n ie js zo śc i  wiec  
w sejmie, (reprezentującej wszakże w ię k szo ść  w kra­

ju); nie pozostanie jak wnosić swoje wotum do pro­
tokółu , albo ustąpić. Tak i ten sejm prowincyonalny 
do którego ze stanowiska narodowego opinia sie  
przychylała, straci swoją wartość.

Towarzystwo Zieinstwa przedstawiło 3ch kandy­
datów, z których król wybiera jednego na Dyrekto­
ra jeneralnego. Przedstawieni byli pp. : Brodowski, 
dotychczasowy dyrektor, Gustaw Potworowski i Ja-  
ruchowski, dotychczasowy dyrektor prowincyonalny  
Zieinstwa. W ybór pana Gustawa Potworowskiego,  
jednego z najcelniejszych obywateli Księstwa, zda­
w ał się pewnym; król zaś potwierdził pana Brodo­
wskiego Gdy zasługom, zacności i zdatności pana 
Brodowskiego w szyscy  oddajemy sprawiedliwość,  
nadmienię w ięc ty lko, niewchodząc w powody że  
wybór pana Potworowskiego byłby wiecej odpo-  
wiedział Życzeniom prowincyi.

Nim zakończę list ten trochę d łu g i ,  musze p o -  
vv.edz.ee wrażenie, jakie na mnie sprawiło posie­
dzenie sądu przysięg łych , któremu byłem przyto­
mny. Młody karczmarz w miasteczku mało co zna-  
nem, a w jeograhach pewno nienapisanem, podo-  
chociwszy sobie, w ylew ał swoje demokratyczne czy  
liberalne uczucia , miotając najobrzydliwsze obelgi 
„a króla pruskiego. Przyzwoitość sama niepozwala  
mi przytoczyć s łow  oskarżonego, ale sobie w ybierz­
c ie ,  co w dykeyonarzu niemieckim jest najobelźy-  
w s z e g o , a będziecie wiedzieć. Gdyby tej sprawy  
nie podnoszono byłyby te wyrazy s łyszane przez 
szynkarkę i kilku mniej-więcej przytomnych gości  
Prokurator jednak, w skutek delacyi,  wyprowadza  
sprawę przed przysięgłych. Publiczność sie ciśnie  
do sali,  i w obec mej prokurator w oskarżeniu, ad­
wokat w obronie, świadkowie w zeznaniach , oskar­
żony w tłom aczem ach, prezydujący w zapytaniach 
i w rozum ow aniu , przysięgli w orzeczeniu a w resz ­
cie pisarz Trybunału w  wyroku, w szyscy  ciągle i 
nieustannie powtarzają w całej oburzającej nagości 
obelgi ,  których człow iek  dobrze wychowany w zg lę ­
dem najlichszego stworzenia nieuźywa. Na domiar 
z łego ,  wyrok brzmi prawie zaw sze: N. N. oskarżo­
ny źe powiedział: „Król Pruski etc.. .“ jest niewin­
ny. Przysięgli n iemogąc motywować wyroku, n ie -  
m ów ią , źe oskarżony był w  stanie gorączkowym i 
nieprzytomny, źe zeznania świadków są niedostate­
czne i sprzeczne etc.... muszą po prostu powiedzieć-  
jest niewinny, i w calem mieście mówią przez kil 
ka dni, że  N. N. oskarżony o obm zę majestatu jest 
niewinny. Rzecz cała je s t  w ięc ta : obelgi były  
miotane przez pijanego, w brudnej karczemce gdzieś  
na rozstajnych drogach— wyprowadzają je do~w ię­
kszego mia-Ja w obec znacznej publiczności, radu­
jącej się z każdego skandalu, powtarzają tysiąckro­
tnie ow e obelg i ,  dodają wszelkie moźebne komen­
tarze, a oskarżony wychodzi uniewinniony i golów  
s.ę u daw ać  za człow ieka prześladowanego o J rza 
du. Sprawa t a - ,  jest ich wiele p o d o f f J d T -  ubo-  
dła w e mnie wszystk.e uczucia przyzwoitości,  i w y­
szedłem oburzony z posiedzenia, a jednak pomó­
wiwszy z przysięgłym i, uznałem , źe  oskarżonego  
sumienie potępić niepozwalafo. Czyżby niebyło środ­
ka usunięcia tego skandalu, który powagę królewską  
zmniejsza, uszanowanie dla niej o s łab ia , a w reszcie  
nikogo niepoprawia i nikogo niezbuduje. Ale czvż  
to jedna sprzeczność instytucyi ze stanem rzeczy ’ i 
faktów ze  stanem um ysłów ?

s i ę - -  trzeba było  lepiej użyć Fauriela, Raynouarda 
Ampera i tylu innych. Są też gd z ie -n iegdzie  i w y­
ciągi z autorów, w bardzo bladym przekładzie prozą 
lub wierszem . I tak ustęp o Ugolinie dał p. M 
prozą, kiedy wyborny znalazłby wierszem w Mickie­
wiczu —  w ustępie o Franczesce Rimini źle jest  
powiedziane p ie k ło  K a m a  — w oryginale bowiem  
C a in a , znaczy to co p iek ło ,  albo gehenna. —  Spo­
sób pisania nazwisk je s t  brany widocznie od Niem­
ców , a niepodług wymawiania, i tak: T sch in a  po­
winno się pisać C zina. Arabskie Scheddud, S zed d a l.
S c h e ik , Szeik-, drobiazgi to są, przyznaję   ale
w d z ie le ,  co patrzy na e lem entarne, niepowinno być  
błędów łatw ych  do uniknienia.

Gdzieś tam na dworskie rzuconą śmiecie  
Kość porwał kundel i zaniósł w krzaki. 
Mnieby nie skus ił  sp ecy a ł  taki,

Lecz różne gusta są w św iec ie : 
Kundel g 0 smacznie og ryza ł ,
Nie raz się nawet oblizał.

Widząc to zdała liczne psów roje ,
Z straszliwym wrzaskiem przybieżą, 

Co za kryminał gryźć w łasność  sw oją ,  
W łasn ość  jes t  czystą kradzieżą; 

Kość ta należy do psa każdego —

* )  N in ie jszy  u tw ó r  z n a m ie n i t e g o  ha.jk0pisari5a , k tó r e g o  ps- 
rj dow c ipnych  b a je k  Już d a w n ie j  Dziennik n a s z  z a m i e ś c i ł -  
d o s t a ł  się do na s  p r z y p a d k i e m ;  d la  te g o  p rz e p r a s z a m y  M  
a u t o r a ,  że  iniuio j e g o  w ie d z y  p o z w a l a m y  sobie t a k o w e  u- 
minścić.

I nuż w ięc  szczekać na niego.
Kundel nasz z razu nie zw ażał na n ie ,

Na chwilę nawet niesarknął,
Lecz ciągle g łupie  s łysząc  szczekanie  

Tak im zawarknął:
Szczekacie  wszystkie  jakby opętane,  

Ledwie wam gardziel niepęknie,
Co na psy dworskie lepiej w ychow ane,

Nie jest  ni m ądrze, ni pięknie.
Czetnuź zamiast głupiej wrzawy,
Nie tak szukać,  jak ja strawy; 

Pracujcie ty lko , a naostatek
Każdy z was znajdzie swój gnatek. 

Gdy w tem ogromny brytan przypada,  
Kundlowi kość tę w ydziera,
Spokojnie sobie zasiada 
I smaczny kąsek obżera.

Wrzawa w ięc  n o w a , w iększa ,  niesłychana;
W rzeszczą ,  krzyczą na brytana;

Sh«i kundel nawet między psy ucieka  
I najgłośniej z wszystkich szczeka.

Liczna jest takich kundelków gromada,  
raba się nieraz i na naszej z iem i,  

U szczekiwana, póki coś posiada,  
Straciwszy, szczeka z drugiemi.

Wiedeń i: lipca

“  'Wczorajsze i dzisiejsze oscyllacye na VVa]utach 
zachwiały na nowo dobrą wiarę, jaka sie tak nochn-  
pme przed kilką dniami w c iąg iem  lakowych nolen
szaniu s ię ,  pokazała. Bliższe i spokoj„iejsze zasta­
nowienie są nad tym fenomenem, odkrywa praw­
dziwą i istotna jeg o  przyczynę. Pierwsza wiadomość  
o zawartej pożyczce  musiała naturalnie zrobić do-

Stary Kalendarz nowy.
Stary kalendarz nowemu bratu,

W ziętości je g o  zazdrościł  
1 wzgardę swoją wyrzucając świalu,  

Strasznie na niego się złościł .
^ z yź t o , z a w o ła , n iebrzydko! nikczemnie 1 
Każdy mię dawniej lubił,  chciwie czytał ,

Mnie się ciągle radził ,  pyta ł ,
N iem ógł się obejść bezemnie,'
Dziś tak zdradnie, wiarołomnie,
Gdzieś tam w brudny kąt mię ciska 
Między stare papierzyska 
I niewspomni nawet o mnie!

A nowy na t o : cóż w tern tak d z iw n e g o ,
I o cóż tyle hałasu?

Świat cię op u śc ił ,  lecz  tylko dla teg o ,
Żeś już nie jest z tego czasu, 

l o ź  samo za rok i mnie oczekiw a,
lo ź  samo wreszcie  i wśród ludzi b y w a __
Wszystko, co niegdyś taką miało chw ałę:  
Głośne poety —  w odze —  dygnitarze —
Dawne w o ln o śc i—  panny podstarzałe;  
W szystko to ,  wszystko stare kalendarze.

Hrabia Aleksander Fredro.
(D o k o ń c z e n ie .)

Uprzedzenia, o których mówiliśmy, sprawiły źe za 
',ajlepszą z komedyj hr. Fredrą uznano Z em stę. —  
Usypano ją wielkiemi pochwałami, a chociaż isto­
t ę  nie brakuje w  nićj scen komicznych i gdzie  
*'9 talent autora świetnie objawia, wszelako szw an­
kuje ona g łów n ie  figurą P apk in a , nienaturalną aż do 
karykaturalności. Panu Wójcickiemu się zdaje, źe  
to jest typ Stanisławowskiego dworaka, a choć nie 
przeczymy, żeby potniędzy takowemi nie skąpo było  
samochwałów i tchórzy, wszelako Papkin ze  sw i ją 
Artem izą  jes t  figurą z parawanu, jakie po rze­
czywistym św iecie  nie chodzi;, Trochę mniej przy-  
sady, zrobiłoby ten charakter prawdopodobniejszym

i zabawniejszym. W  ogólności jako obraz staro­
św ieck i ,  Z em sta  razi drobnemi szczeg(5.fami aie 
psującemi illuzyą. Znamy w szyscy  polskie swarv są­
siedzkie ; Z a b ło ck i wystawiał nam kłótnie G óronosów  
i Z egolów , kłócono się o miedzę, o cząstko wioski- 
tu, o po łow ę zam ku, w ktoryin obydwaj, przeciwni­
cy mieszkają; przypadek w I o lsce niezmiernie rzad­
ki! ftównież pozycya t o w a r z y s k a  P apkina  watnliwa • 
któż to je s t?  gada o swoich zamkach i A rtem iz ie  
jak Gaskon; niby na stopie równości ze  w szvstk ie -  
mi, a traktowany z jawną pogardą; zakryte* jakieś 
zbrodnie dają nad mm przewagę C ześn ikow i, z cze ­
go korzystać, a tym czasem i nosić obok siebie ł o ­
tra, człow iek  tój prostoduszności, jaka swemu R 
tu s ie w ic z o m  autor przyznaje, nigdyby n ie c h c ia ł— 
T n n i e j e s t s w i a t  polski. J a przynajmniej, szukając tego  
właśnie po zapowici zeniach,krytycznyph w  Z em ście  u -  
czułem się nieco zawiedzionym i dopiero przy 
wtómem czytaniu, u j r z a ł e m ^ y k ł e  zalety F r J r v
dar kreślenia scen zręcznych i zabawnych! ry’ 

Pierwej je szcze  hr> Fredro ulegając modzie ro­
mantyzmu, zaczął pisywać poezye  niby romantvez-
U skiem  S '“^ ballady- powiastki,  jak Kam ień pod  
Liskiem , itp. Wszystko to było bardzo mierne w ła ­
ściwy jego  rodzaj była kom edya, komedya ’towa­
rzyska komedya ze spółczesnych obyczajów- w tem 
on był n ieporów nany; i pomimo zmieniających sie 
literackich wyobrażeń, one zostaną na zawsze w na-  
szem piśmiennictwie jako szacowne kreacye bardzo 
m iłe g o , wdzięcznego i swobodnego natchnienia —
Kiedy hr. F red ro  zamókł,  p. Kra zew ski z ro b i ł  u w a ­
gę, że zapew nie  od s t ręczy ły  g 0 ostatnie krytyki —  
Jakie  to by ły  k r y t y k i . jak ie  zaprzątnienia  um ysłów  
spow odow ały  sąd n ieprzyjazny F r e d r z e ?  staraliśmy 
się to objaśnić. J
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lire wrażenie, lecz p o d n i o s ł a  z a  w y s o k o  ogólną nie-,mowy, podając obok nich krótkie sprawozdania co-, Art. 1 8 .  Kupiec, który w  ciągu ostatnich lat 
cierpliwością nacechowana pewnóść, źe rząd na- 1  dzienne. * -1 0 *.. _i— i. - — •> -» . . . . . .
tychmiast nielylko tę wiadomość potwierdzi, ale przy- ' "............ 1
najmniej część płynących z niej milionów w ruch j  £ .  Mość raczy ł mianować grccku-katolic
publiczny rzuci. On croi t  toujours,  c e quon desi re!*-•-— —- *----------  • *
i skutki złe lub dobre podobnej wiary tern są gwał­
towniejsze, im takowa wiara jest ogólniejszą. Ta a 
nie inna przyczyna sprawiła, źe waluty, które przed 
kilku dniami stały o 30 i 35% , wczoraj zniżyły 
się aż do 13 i 16%. Każdy chce przedać i wielu 
już się wyprzedało; ale ci, co kupują w massach 
wielkich, lub co się z dawniej posiadanych mass 
wyprzedać nie mogli, niechcą tracić. Dosyć jest 
znać ich wpływ na giełdzie, żeby zatrzymanie się 
wczorajsze zniżania kursów, a nawet ich wzrost na- 
powrót zrozumieć. Jestto gra i nic więcej. W grun­
cie kwestya walutów już otrzymała swe roztrzygnie- 
nie. Słyszałem z ust godnych wiary, źe przed koń­
cem, jeszcze miesiąca, kurs normalny na zwykłe;

kiego proboszcza i Dziekana w  Ja ro s ła w iu , X. 
Jana Gładyszewskiego, tudzież grecko-katoljc- 
kiego proboszcza i dziekana w  Samborze X. Jo-  
zefa Laureckicgo honorowymi kanonikami grec- 
ko-katolickiej kapituły katedralnej w P r z e m y ś lu .

l)r W a c ła w  Sacher, profesor fizyki przy 
b. liceum w larnowie, a dzisiaj nauczyciel tam­
tejszego w yz . gimnazyum, z rozporządzenia mi­
nistra oświecenia, przeniesiony zostaje, na w ła ­
sne żądanie, w tym samym charakterze do c. k. 
gimnazyum w  Salzburgu.

W ied eń  17 lipca. N a g łe  podniesienie się kur­
su walutów, zaczyna oddzia ływ ać już na tutej-

• c listopie ustalonym zostanie; i tą razą przyrzeczeniwsze stosunki handlowo przem ysłow e, w któryc 
temu zupełnie wierzę. Pożyczka z jednej strony,]spostrzegać się daje chwilowa stagnacya. Pod 
reformy finansowe -  J—~c-i- —  ...i,,   •. . . .  -----

ł^ iu  zbankrutował, chociażby u ło ż y ł  się  z wie­
rzycielami, nie może otrzymać nagród i za szczy ­
tów w dwóch poprzednich artykułach zape­
wnionych.

Art. 19. Kupcy Gddji l e j  chrześcijańskiego 
wyznania dłużej jak lat i 2  z  kolei w  niej zo­
stający, mogą prosić o przyjęcie dzieci swoich  
do w yższych  zakładów naukowych.

Art. 2 0 .  Kupcy Gildji l e j  K rólestwa, mają 
prawo na równi z kupcami Gildji le j  Cesarstwa":

!•  Prowadzić handel hurtowy zagraniczny i 
wewnętrzny w Cesarstwie, zw iedzać jarmarki 
tamże ustanowione, utrzymywać okręty i inne 
S|fr. 1 vY°dn e > magazyny, sk łady i sklepy do 
*i ?L?Ina towarów i hurtowego handlu, prowa­
dzić tabryki i rzem iosła , za okazaniem jedynie 
patentów w  królestwie uzyskanych, bez zapi­
sywania się do kupieclwa gildyjnego w  Cesar­
stwie, z obowiązkiem atoli ponoszenia ciężarów. . .  _ a  |  m m m # i  4-

. . miejskich na równi z kupcami miejscowemu
e z drugiej, zaufanie w spokojnośćjczas gdy ze wszech stron wystawiają na sprze- 2.  Prowadzić handel częściow y w Cesarstwie, 

wewnętrzną i zewnętrzną na czas przynajmniej nie- daz złoto i srebro, to samo dzieje sio z ziemio-jatoli nieinaczej jak za wykupionemi św iade-
. . . .  . . .  - ! • ' •-*’— *........■' L po-

mieście,
jaki, oto są 
przyrzeczenie

Do spóźnionej podróży Cesarza nowe przyłączyły cięciu ceny zboża spadły  o 1 0  j 
sic przeszkody. Na dniu wczorajszym J. C. M. sam dnięcie kursu srebra niżej 2 0 %
zapadł trochę na zdrowiu. Doktorowie nie widza 1 ...................................
najmniejszego niebezpieczeństwa, lecz uważają wy­
poczynek za konieczny. Wyznać wszakże muszę, źe 
widziałem wczoraj wieczorem w ogrodzie Schón- 
brunn Cesarza, i źe nie zdawał mi się być zmie­
nionym na twarzy.

ą podstawy, na której powyżej wyrzeczonej płodami. W szystkie artykuły żywności spadają, ctwami na kupca Gildji 3ej, z obowiązkiem 
aie i moja w nic wiara opierają się. w cenach i niewielu znajdują kupców. Wprze-jiioszenia ciężarów miejskich w każdem mieś

“ procen'. Spa-  w klóremby handel takowy prowadzić zamie
/0 p o w s z e c h n i e j r z y l i .

i mocno z a d z iw iło ,  ten bowiem kurs uważano| 3 .  Z ak ładać w cesarstwie kantory ubezpie-  
dotąd w ogóle, za  tymczasowy p u n k t  oparcia i 
wedle tego wszystkie  urządzano spekulacye.
W prawdzie dzisiaj kurs srebra poskoczył zno- 
wu w  górę i to znacznie, bo z 15 na lD"/0.

Wszystkim c. k. kassoiu poborowym doty
Wczoraj ks. Minister Szwarcenberg dał obiad, na czących krajów koronnych polecono, aby nad- 

którym prócz ministrów pp. Bach i Csorich z n a j - ,wyżkę 5 procent, która od d. t listopada po- 
dował się poseł pruski hr. Arnim. i..wann ...i _._L

T u ry n  12 lipca.

Od ostatniego mojego listu, kwestya reformy 
banku, niepostąpiła ani na krok. Dyskussya ogólna 
zamkniętą wprawdzie została na posiedzeniu 8go; 
ale zaraz na pierwszym artykule rząd i oppozycya 
stanęły w nieprzełamanym oporze. P de Cavour 
zrobił nareszcie krok do zgody proponując zapro- stys 
wadzenie kursu legalnego biletów bankowych na eh

bierana będzie od wszystkich stałych podatków  
dla funduszu wynagrodzenia za zniesione c ięża­
ry gruntowe, śc iąga ły  również od podatku do­
chodowego jaki i a pensj ach urzędników ciąży, 
i ab)' tak odtrącone kwoty po up ływ ie  każdego  
miesiąca d o ...................................... ' ■

czen i komisowe, oraz trudnić się interesami 
bankierskiemi.

4 .  Ubiegać się w cesarstwie o rozmaite do­
stawy i przedsiębierstwa rządowe, oraz dzier 
żaw y  dochodów' skarbowych cesarstwa bez ogra 
niczenia summy; nakoniec,

5. Zawierać wszelkie umowy notaryalne i me- 
klerskie bez ograniczenia summy, z zachowa  
niem atoli co do tych wszystkich czynności obo­
wiązujących przepisów. (D . c. n.)

i  a  A  X €  1 A

kilka tylko miesięcy. Oppozycya zaspokojona na 
tym punkcie uderzyła tern śmielej na male banki 
które rząd chce zaprowadzić. Po długich i gwał­
townych mow’ach przyszło do wotowania, i Izba nic 
znalazła się w większości. Na posiedzeniu 9go ża­
dna decyzya z tegoż samego nie mogła zapaść po­
wodu. P/Pinelli oświadczył, źe panowie posłowie 
na przyszłe posiedzenie nominalnie zawezwanymi 
zostaną. Posiedzenia tego dzień jeszcze nieoznaczony. 
Będzie to zapewne jedno z ostatnich, poczerń Izby 
do 8go listopada odroczonemi zostaną.

Na posiedzeniu 8go Izba przyjęła traktat handlo­
wy z Hollandyą, jeden z najkorzystniejszych, jakie 
Piemont zawarł w tych ostatnich czasach.

P. Deforesta mianowany ministrem sprawiedliwo­
ści, wszedł już w obowiązek.

-  ■ « * * * —

Przegląd Polityczny.
Nowo-Pruska Gazeta pogodziła się znów z mi 

nisterstwem, i tVvierdzi, źe, jak z dobrego źródła 
wiadomo, na jzupełniejsza w gabinecie panuje zgoda 
tak pod względem spraw stanowych jako i nowych 
nominacyj. Za jaką cenę ta zgoda nastąpiła, bliski 
zapewne czas pokaże. Przyjdzie chwila, gdzie, jak 
powiadają Debaty, p. Manteuffel poczytanym jeszcze 
będzie za rewolucyonistę. Błędy systemu konstytu­
cyjnego w’ Prusach zwodziły ogólne zwątpienie 
praktyczności lej formy rządu, i większa część dzien­
ników wyraźnie powiada, iż między najzupełniejszą 
reakcyą a demokracyą nie masz praktycznego środka.

Bundestag zająć się ma projektem organizacyi 
gminnej, tak, aby wydzielić z niej reprezentację 
indywiduów, a zaprowadzić reprezentacyą Stanów i 
żywiołowi stanowemu zapewnić przewagę.

Sądy wojenne w Kassel nie ustają. Stanowisko 
ich względem rządu tern się da wyjaśnić, iż w spra­
wie przeciw członkom dyrekcyi kassy publicznej, 
sądy nieuznały winy, a ministeryum stronę ukarać
kazało. .

  Urzędowa G azeta  B er l in g sk a  zamieszcza listę
nowych ministrów duńskich, nadmieniając przytem, 
źe potwierdzenie królewskie jeszcze nie nastąpiło. 
Do tego gabinetu wchodzą: Moltke, prezydent;
TiHisch spr. wewnętrznych; Rheedtz, spraw zagr.; 
Sponneck, skarbu; Flensborg, wojny; Madwid, o- 
świecenia; Dockum, żeglugi; Scheel, sprawiedliwo­
ści; B ard en f le th  minister dla Szlezwiku; Karol Molt­
ke minister bez teki. Ministeryum to inałoco imio­
nami , a tern mniej systemem różni się od dawnego.

— W Norwegii nastąpiły liczne aresztowania mło­
dzieży i rzemieślników, między nimi znajduje się 
g łó w n y  agitator Markus Thrane, o którym już dono­
siliśmy. Na centralnem Zgromadzeniu Związków 
r zem ieśln iczy ch  w Chrystianii uchwalono zrobić r e -  
wolucyę, jeżeli sejm nie uwzględni petycyi Związku.

— Rozpoczęły się w Paryżu rozprawy nad prze­
glądem konstytucyi. Na pierwszej sessyi,która licznych 
gości sprowadziła do lóż Zgromadzenia, przemówi­
ło czterech mówców: pp. Payer, Falloux, Mornay 
i Cavaignac. Tylko dwaj tj. pp. Falloux i Cavai- 
gnac zrobili dość mocne wrażenie; a jak w mowie 
pierwszego jest wiele uwag trafnych, tak w mowie 
druo-iego jest niemało ustępów pięknych i wysokich. 
O ile rozmiary dziennika naszego dozwolą, w jak 
Największej obszerności będziemy dawali celniejsze

P a r y ż  1 4  lipca. [R o z p r a w y  n a d  przeg lądem

cyusz^ osobistą by tnością w  tych stronach, chce 
d o k ł a d n y c h  zasiągnąć wiadomości o stosunkach 
chrześcian p o d  rządem tureckim, w celu złożenia  
stolicy apostolskiej szczegółow ej o nich infor- 
macyj.

— Proces sądowo-wojenny wytoczony c. k. 
jenerafom Roth i Piiilippowicz, w Gracu osadzo­
nym, zniesiony został cesarską stbolicyą i jene­
rałowie ci przeniesieni są na stan rczperządzal-  
ności.

— Królestwo Sascy  d. 15go  b. tu wyjechali  
z  W enecji,  do Werony, skąd nazajutrz mieli się  
udać przez Valsngane do Tj'rolu.

—  P. Thiers ma w ciągu sierpnia przybyć do 
Wiednia i zabawić tu przez dwa tygodnie.

K 8 0 I - E 8 T W 0  P O L S K IE  
( D a lszy  ciąg u r zą d ze n ia  o G ild jach  kupieckich j

Art. 13 . Księga wspomniana dzieli się na dwie  
części: Do pierwszej wpisują się kupcy tacy. 
których ojciec i dziad bez zmazy znajdował, sio 
w le j  Gildji kupiectwa. lmie i nazwisko takiego 
kupca, a po nim imiona i nazwiska jego  potom­
ków w prostej linii, mają być zapisywane dopóty 
dopóki to pokolenie nie skazi się srod kupiectwa  
Gildji l e j .  Do drugiej części zapisują się boczni 
tychże rodzin pokolenia, nawet u p a d łe ,  które 
w nowych g a łęz ia ch ,  znowu uzacnią się czyli  
podniosą.

Art. 14. Wpi anie do księgi, może nastąpić  
tylko za uznaniem Komisyi R. S . W. i D. p0 za_ 
siągnieniu opinii rady przemysłowej co do 55S_ 
s łu g  i tytułów przedstawionego do tego odzna­
czenia kupca, na wniosek Magistratu m. W ar­
szaw y, jeżeli kupiec w W arszawie ; lub Rządu 
Gubernialnego w ła śc iw e g o ,  jeżeli kupiec w  in» 
nem mieście zamieszkały. Wpis odbywa jję 
w  obec Dyrektora głów nego prczydujjącego 
członków Kom. R. S . W. i D. z zaproszeniem do 
tego aktu za świadków, w yższych  osób i zna­
komitszych kupców. Akt zapisany do księe j 
obejmować ma rok panowania Monarchy, i prg^, 
wszystkich obecnych podpisany być winien.

Art. 15, Kupiec Gildji lej ma wstęp do dworu 
cesarskiego. W stęp ten stosuje się do osób p łc ; 
męzkiej, zapisanych imiennie do kupiectwa gjj. 
dyjnego, nie rozciąga się do rodziny kupCrf 
Kupiec Gildji l e j  m a nosić szpadę i mundur „ J  
bywatclski tej gubernii, w której jest zapisanym 
Noszący ubiór rosyjski, może nosić szablę. 
rogaty w a ta ogranicza się także do jednej oso-  
oy kupca i nie rozciąga się do jego rodziny.

Art. 1 6 .  Kupcy Królestwa 1 olskiego pozy_ 
skiwać mogą za szczególne zasługi tytuł radcy

prezes Izby prze
„Panowie i szanowni koledzy! Zanim rozpo­

czniecie dyskusj ą ,  pozwólcie, rabym powiedział  
s ło w o  nie o treści lecz o formie rozpraw. Od 
sześćdziesięciu lat Zgromadzenia nasze po kil­
ka razj' układały  konstytucyą, zastępując rządy 
obalone rewolucyami; ale niebyło jeszcze  ta­
kiego, coby niemając w obec istniejącej konsty­
tucyi prawa znieść lub zmienić ją  samowolnie,

zostanie zmazaną. Tym co mówią: Cofnijcie 
prawo z dnia R l  maja, a przyznamy wam re -  
wizyą odpowiem: najlepszj' sposób przeglądu 
prawa z dnia 3 1  maja, jest przegląd konstytu­
cyi. Bo i cóz owo prawo w y w o ła ło ?  Nikt nie 
utrzymuje, aby to b j ło  najlepsze prawo i nie-  
ulegało żadnym zarzutom: ale obok przeszkód 
nastawionych przez konstytucją , było ono je­
dyne możliwe. Te przeszkody z  g łosow ania  
pow szechnego, zrobiły nie w ed łu g  mnie, ale 
w edług p. Lamartina, istną loteryą, oddającą 
losy kraju na intrygi, fakeye i ła sk ę  idyotów.

Art. 1 7 .  Z a wyświadczone krajowi szcze ­
gólnie ważne usługi, kupcy Gildji le j  i 2ej  w y ­
znania chrześciańskiego, mogą być zaszczycani  
rangami cywilnemi, orderami i medalami, a za­
szczyconym s łu żyć  będą te prawa i przywilej^  
jakie do stanu tak zaszczyconego, prawem
przywiązane. Kupcy żydzi mogą być za w sp 0-  
mnione usługi nagradzani tjćko medalami.

Uwaga. Oliarj' pieniężne i ustąpienia na ko­
rzyść skarbu przy licytacjach, nie nadają pra­
wa do nagród w rangach, orderach i medalach.

powołanem przecież było do rozbioru spokoj­
nego i poważnego, i do rozstrzjgnienia prostem 
żyezeriifm, aczkolwiek większością trzech- 
czwartych g ło só w , czyli ta konstytucja ma b jć  
przejrzana w  całości lub w części. Nowe to 
stanowisko nastręcza ważne myśli, a rozprawom 
nadaje trudny kierunek, który każden umie o-  
ceniać i w ed ług  którego wszj'scy, jak m yślę,  
będą umieli się stosować. Pojmuję, jak wiele  
takie rozprawy zostawiają wolności w opiniach, 
lecz proszę z w a ży ć ,  ile doradzają umiarkowa­
nia i wstrzemięźliwości. Każda opinia musi cier­
pliwie słuchać, aby nawzajem była w ysłuch  
ną; każda ma pewien interes w tern, aby się  
odznaczyła nie błędami swemi ale zaletami, bo 
każda ma chęć postawić się w oczach kraju, 
który je  bada w  postaci najkorzj'stniejszej^ ?

Dyskusją  rozpoczął p. Payer; lecz gdy, ja-  
kesmy donieśli, przeszło trzydziestu mówców’ 
zabierze g ło s  w toczącej się k w esty i ,  a żaden 
mówca niebędzie ż a ło w a ł  czasu na w yłożenie  
swej opinii, niepodobna nam w ięc  nieograniczyć 
się na przytoczeniu s łó w  jedynie najcelniejszych 
mówców. Do nich, nawet po ostatniej mowie, 
nieliczą pana Payera. Przem ów ił następnie pan 
Falloux:

„Panowie, kiedym począł rozważać nad s ło  
wami, kt 're dziś powiem, napotkałem w  histo-  
ryi pewną myśl, która mnie mocno uderzyła.
Pod jej w pływ em  gotowałem się do objęcia tej 
mównicy, która za w sze , a tern bardziej dzisiaj, 
była dla mnie czemś zastraszającym. Pod u p ł y ­
wem tej myśli stawiam naprzód moje s ło w a  —  
ona zaś je s t :  „Nie należ)' nic stawiać na los, 
czego można żądać rozsądnie; niecierpliwość  
zysku przynosi zaw sze  straty". To w łasną rę­
ką napisał Ludwik XIV. w  pamiętnikach, nad 
tern rozważałem głęboko i to powtarzam. Nie  
nagli mnie niecierpliwość ani nadzieja, i ow ­
szem , żaden z nas n ie w y w o ły w a ł ,  niepragnał 
nawet tego uroczystego spotkania na polu kon­
stytucjo. Nie dla służenia w ięc osobistemu in­
teresowi, nie ze zbytecznego pośpiechu, mięszam 
się  do rozpraw. Mówiono dawniej: U r z ę d n i k
co nięjest bohaterem cnotv, niejest nawet uczci­
wym człowiekiem; ja zaś mówię: r e p r e z e n t a n t
co niejest bohaterem bezinteresowności i p»try°-
tyzmu, niejest nawet uczciwym c z ł o w i e k i e m .

Pod tą̂  przeto uroczj'sta naganą, przekleństw em
rzuconein z góry, stawiam me słowa, iżhj' n|e-  
miały innego natchnienia, jak bezinteresowność 

patrvotyzm. .
teraz wchodzę w  główne pytanie.  ̂ Uzy  
prawo przeglądu, i j » k go mamy uzyć.

„Tego prawa w ścisłem i konstytucjjnem zna­
czeniu nikt nam niezaprzeczą; odmawiają nam 
go w znaczeniu moralnem. W yrzeczone, że  sta­
ło  się ubliżenie w y b o r o m  powszechnym, że  w ięc  7 ,.----  ..... um zm
przegląd jest niemożliwy, dopokl ta obelga n ie -1 r o k ie m ,  z w r ó c i !  t a k o w y  n a p o w r ó t  do K r a k o w a

1
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Oto są ogładzone wyrażenia p. Lamartina, czy ­
tam je  w  książce napisanej przed prawem:  
P r z e s z ło ś ć ,  t e r a ź n ie j s z o ś ć ,  p rzysz ło ść .  Chcia­
no uorganizpwać wybory powszechne, niemo­
żna było tego zrobić, jak tylko nader niedokła­
dnie: bo w  istocie niepodobna dobrze przejrzeć 
prawa z dnia 31 maja, jak tylko przejrzawszy  
konstytucją. Jest  jeszcze inna uw aga, która 
mnie mocniej dotknęła. Gdybyśmy ustąpili tej 
konstytucyi, co stw orzyła  wybory powszechne 
określone przez Lamartina, gdybyśmy usunęli 
prawo z dnia 3 1  maja, cóżbyśmy mogli zyskać ? 
Nic. Rozbroilibyśmy sp o łeczeń stw o , a wojnie  
domowej nieodjęlibyśmy ani jednej slrzelby, ani 
jednego argumentu. Wybory powszechne były  
szanowane dotąd tylko przez nas. Nikogo w ię ­
cej oprócz nas nie w iąza ły  i wiązać riemogły.  
Bo zapraw dę, gdyby one uwolniły na zaw sze  
kraj od wojny domowej, dla tak wielkiego zy ­
sku, nieomii szkałbym poświęcić mej myśli. Lecz  
panowie przeciw powszechnym wyborom po­
wstawali w łaśnie  c i ,  którzy na ich korzyść dzi­
siaj mówią. Atakowano j e :  przed zwołaniem  
Zgromadzenia ustawodawczego, w  d. 15  maja, 
w  dniu 2 3  czerwca, w  dniu 1 3  czerwca. A ta­
kowano je  czynem i doktrynami. W szak przy  
elekcyi dlatego upadł p. Girardin, ponieważ nie-  
chciał stawiać Rzeczypospolitej wj'żej nad w j -  
bory powszechne. W szak szanowny p. Cavai­
gnac wyznaje tę opinią, że prawo republiki jest  
w yższem  nad wszystkie prawa. Skoro więc  
wybory powszechne tylko jedną stronę obowią-  
zują, jesteśm y wolni konstytucyjnie i moralnie, 
możemy rozpocząć przegląd. Lecz w jakiej mie-  

e —  czj' on ma być ca ły  lub cząstkowj'?  
Powiem, że gdyby przegląd cząstkowy w y ­

starczał konstytucyi, zgodziłbym "się nań chę­
tnie. Lecz on jest tylko złudzeniem, a w ięc chcę  
całkowitego. Jest w szelako za cząstkowym prze­
glądem powód ważny — zyskamy przezeń czas  
i wzmocnimy w ład zę . Tak jest  — powód to 
ważny, bo zyskać czas dla kraju tak upadłego  
moralnie jak nasz, rzecz wielka. Ale nie zaw sze  
zysk czasu jest zyskiem prawdziwym. Oto co 
m ówił prezes komissyi przeglądowej, w ó w c z a s  
członek Izby parów. „Czekać aby czekać, przez 
niedbałosć lub brak decj'zyi, to najgorsza ze  
w szystk iego , to największe 'ze wszystkich nie­
bezpieczeństwo." Przeciw  tjm słowom, niemam 
nic do powiedzenia. Wzmocnimy w ła d z ę ?  I to 
zaprawdę rzecz wielka i konieczna. Lecz ja­
kżeż  tworzy się w ła d za ?  Tak samo jak Bzplta' 
jużciz Rzpltej nieutworzyły okólniki i ko­
misarze ją  tworzą obj'czaje i cnoty republi­
kańskie. Bez tego warunku, Rzpltej niemasz lub 
jest opłakana. Toż samo stosuje się do rządu 
on przez sama administracyą nie powstaje.

Aby dojść cfo w ładzy, trzeba warunków po­
rządku, obyczajów, zasad i ludzi w ład zy . Bez  
tych warunków można wprawdzie zyskać w z ię -  
tość i w dzięczność , lecz nie na długo. Pozwól­
c ie ,  abj'm wam sta w ił  dowód żywotny. Są  de­
partamentu pod stanem oblężenia, a oświadczam 
natychmiast, że niechcę ubliżać stanowi oblę­
żenia. Należę do tej większości co go uchwa­
liła, wotowałbym jeszcze za nim, gdybym go 
uznawał koniecznym, i są d zę ,  że tak należ)'. 
Ani ż a ło w a ć ,  ani wstydzić się niemamj' potrze­
b y —  lecz tworząc stan oblężenia, nietworzyniy 
porządku, ulegamy nieodzownej konieczności. 
Stan oblężenia zapobiega lokalnym naduzj'Ciom, 
lecz porządku moralnego nićstanowi. Rozszerz­
cie stan oblężenia, a będziecie mieli tez same 
rezultaty. Rzecz jedna uderzyła mnie wielce: 
w okolicach przemysłowych robotnicy najwię­
cej zarabiający naj przywiązansi są do teoryj a -  
narchicznych. Nie nędza, ale przykład pociąga. 
Gdyby tylko nieszczęśliwi < awali s ię  obłąkać, 
możnaby przypuścić, ze fizyczny porządek przy­
wracając dostatek, w yrw ałby  tj-ch ludzi z teo-  
ryj szkodliwych, tak niejest. Robotnicy
zarabiający P? . . .,Ir* są bardziej komuni­
stami i socyalistami, niz owi, co i — 2  fr. zara­
biają. Ci <o 5%, ^  VZ|ćnniki i rozprawiają mie­
dzy sobą. Niowią: ścieśnijmy szeregi i
zwiększmy P P;1gaiidę. Tak więc panowie, z j -  
sfctij9r J‘ ‘ nic niezvskujemy i wpa-

o /  z kę zamknąwszy oczy; tak więc
f r,esf's-/L- /$ stko*  y uchwalać, to n i e z n a c z y  nic, 
tojest s z k o d l i w e  złudzenie. (U .  c. n .)

kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 8  l ipca . W  dnia  o n e g d a j s i y m  z d » r * y f  s  e  W m i e -

 ̂ le n a s z e m  d o s y ć  s m u t n y  w y p a d e k .  Jed en  z s y n ó w  z a m o -  
Zne g o  t u t e j s z e g o  o b y w a t e l a  p o s ł a ł  p oczty  p a k ie t  z  p a p ie r a m i  

do T a r n o w a  pod  a d r e s e m  o j c a . g d * |C t e n ż e  d la  i n t e r e s ó w  
b a w i ł .  N i e s z c z ę ś c i e  c h c i a ł o ,  ż c  n T a r n o w ie  u m a r ł  przed  r o ­

k iem  p r a w i e  o b y w a t e l  z t a m t e j s z y c h  o k o l i c  t e g o  s a m e g o  

im ie n ia  i n a z w i s k a ,  co  i o jc iec  o w e g o  p a k i e t  p r z e s y ł a j ą c e g o  

s y n a .  U rz^ d  p o c z t o w y  t a r n o w s k i  w  p r z e k o n a n iu  z a p e w  n e ,  xe  
p a k i e t  a d r e s o w a n y  p r z e z n a c z o n y m  b y ł  d la  z m a r ł e g o  p rze d

i n a p i s a ł  n a



4 C Z A S  z Soboty 19. Lipca 1 8 5 1 .

kopercie rgestorben u ( z m a r ł ) .  Można sobie wystawić prze-  z żoną i synem do Karlsbadu. Hennig Adolf, Frej Antoni do 
. . .  . t  * j i „t-m I Berlina. Mizerski Kasper, Smoliński Ignacy do W rocławia,

rażenie syna odb.erającego lis swoj napowrot z podobny m l ^  A(jo|f ^  LiMB> PSta(ini()ki A(eksander hrabia do Pragi.
napisem. Nie namyślając się długo bierze pocztę i jedzie « ° | AsIan Mikołaj do Paryża. J ę d r a s i ń s k a  Antonina i Marya, 
Tarnowa, tymczasem matka jego przerażona równie niet»po— Styliński S tanis ław  z żoną do” Wilna. Krzeoziinowicz Igna-
dziewaną wiadomością o śmierci ojoa swojego dziecka po 
odjeździc tego ostatniego tknięta apopleksyą żyć  przestaje.

Tak wiet  syn w czasie kiedy biegł sprawdzać śmierć oj­
ca, który żyje — stracił m a tk ę , którą w chwili odjazdu 
przy życiu zostawił.

— Rocznioa pożaru 18 lipca nieprzeminęła u nas bez śladu. 
Wprawdzie tą razą nic pożar ale straszliwy wicher, któremu 
podobnego starzy ludzie niepamiętają jak w r. 1811, 1816 i 
1839: zerw ał  sie od południa miedzy 5 1/ ,  a 6 z wieczora, 
dął z niesłychaną mocą wraz z gradem i deszczem, i odle­
c ia ł  zostawiwszy niemałe spustoszeni i. Było  wprawdzie  
przez dzień c a ły  parno, przewidywano burzę,  ale nikt sie 
podobnej i tak nagle nie spodziewał. Deszcz rzęsisty i tak 
gw ałtow ny  a ukośnie padający Jakoby nawalny potok w po­
wietrzu, niedozwalał widzieć nic na u licy ,  tylko brzęczące 
szyby w każdym niemal domu donosiły  o kieskach pokojo- 
wych. Widzieliśmy przed chwilą pracujących na domach i 
kościołach murarzy i cieśli,  zdjęła nas wiec trwoga czyli 
ich ów uragan nie zmiótł. W y sz ed łszy ,  nie dowiedzieliśmy 
się o żadnem nieszczęściu i na szczęście  dotąd nic nas nic 
dos ło . Jeden podobno robotnik znajdował się na kościele, 
lecz miał czas uchwycić 6ię sznura czy belki i przeczekał  
zawieszony w powietrzu. Na kościele ś. Józefa wicher po 
t łu k ł  świeżo postawiony krzyż w k aw ałk i;  na kościele  
Dominikańskim jedną z kopuł która się z pożaru o sta ła ;  na 
ulicy Mikołajskiej zniósł  dach, jeżli  się niemylimy pod 
Nr. 673;  na instytucie technicznym zrzucił  około 200 blach 
żelaznych , które poukładano na dachu, mając je właśnie  
przybijać. Opowiadali nam świadkowie naoczni, jako blachy 
te niemałej ciężkości lec ia ły  po nad dachami na drugą i 
trzecią ulicę i aż do plantaeyj. Na tak zwanem P sia  górka  
z w ali ł  stajnią i zabił w o łu ;  na Wielopolu obalił  parkan. 
A wiele okien rozbitych, wiele potłuczonych doniczek!

Lecz najwidoczniejszy ślad potęgi wichru przedstawiały  
plantacye. Od bramy Floryańskiej aż do Zamku przeszliśmy  
ca łe  i widzieliśmy wszędzie zasypane liśc iami, gałęziami,  
konarami tak ogromneini, żeby nad ich odcięciem z siekierą 
kilku ludzi pracować musiało. Tu i ow-dzie ujrzeliśmy poła-  
nnne topole, ogromne kasztany wyrwane z korzeniem, a 
ileż to jeszcze  musi być spustoszenia, którego dotąd niewi-  
dzicliśmy. Dość było pozostać sekundę na ulicę, aby zmo-  
knąć do nitki, jeźli  kogo wiatr na ziemię niewywrócił.

— Na chwilę przed burza zakradł się b y ł  złodziej do 
domu pod Kanarkiem w Rynku i z zabranem srebrem już  
uciekał; przytrzymany jednak na ulicy przez przechodzą­
cych, zwróc ił  szkodę i odprowadzony zosta ł  do aresztu.

— Niejednokrotnie już czasowe pisma polskie brzmiały  
odgłosem nazwiska pana. F ajans,  któremu świetny p rzy s z ­
ło ś ć  rokują. Obecnie, jak wiadomo, pan Fajans bawi w Pa­
ryżu , gdz e zajmuje się wydawaniem dzieła pod napisem : 
W ize ru n k i P o lsk ie , obejmujące portrety sław nych  spółoze-  
snych rodaków; litografowane z natury z tekstem zawiera-  
jącyin krótką wiadomość o ich życiu i dziełach. Pierwszy  
zeszyt obejmujący' trzy wizerunki przybył już do W arsza­
w y. Składa się on zportre lów :  hrabiego Edwarda Raczyń­
skiego, Józefa Elsnera i Józefa Korzeniowskiego. Artysta  
obrał sobie trzy tak odmienne w swoich rodzajach znako­
mitości . żeby przekazać na papierze spółziomkom rysy  lu­
dzi , którzy sie tak zaszczytnie  w swoich szlachetnych  
zawodach zasłużyli .  Okładka tego zeszyta (każdy  zeszyt  
bowiem inną okładkę mieć będzie) wyobraża godła dzieł k a ­
żdego z tych trzech mężów. U góry obrazu, an;ó ł  muzyki 
dotyka organów, to dla Józefa Elsnera , tego Nestora na­
szych kompozytorów, którego dzieła muzyczno zjednały mu 
tak znakomitą a zasłużoną s ław ę .  Z prawej strony posągi 
M ieczysława Igo i Boles ław a Chrobrego, to cześć oddano 
hrabiemu Edwardowi Raczyńskiemu; z lewej Krakowiak i 
Krakowianka w narodowych ubiorach, uśmiechają się do 
wyrytego u dołu imienia pana J. Korzeniowskiego.— Nie 
braknie panu Fajans na materyałach do nowych wizerunków; 
liczny bowiem Jest poozet mężów, którzy świetne zasługi  
tak w literaturze, jak w sztukach pięknych w kraju naszym  
położyli .

— Czytamy w h u r y e r z r  W a r s z a w s k im : 0  ile żołądek
ludzki zdolnym jest  do długiego przechowywania nie tylko 
pokarmów, ale nawet i szkodliwych metali, dowodem jest  
następująca okolioznośó wydarzona w W arszawie.  Pewna  
dama od lat kilku wspominała swoim znajomym, iż jeszcze  
w dziecinnym wieku bawiła się k re u ze re m  (pieniądz austrya-  
cki wielkości d w u -z ło tó w k i) ,  który przypadkowo połknęła  
Rodzice jej początkowo obawiali się, iżby miedź nie w y w a r ­
ł a  złych skutków; lecz z upływem dni, miesięcy i lat, cór­
ka na zdrowiu nic nie cie;'pWa ’ ' owszem c ieszy ła  się ró­
wnie jak i obecnie pożądanem zdrowiem. Tymczasem pie­
niądz pozostał w niej aż dotąd, przeszło lat 30; jest  on z r. 
1816. Nie pierwszy to przykład tego rodzaju; ktoś z blizka 
redakcyi K u ry e ra  znany, od lat 25ciu nosi w sobie t r z y -  
g ro szn ia k , który przypadkowo połknął,  mając jeszcze lat 6 
Nie idzie zatem, ahy to zachęcać miało innych do lokacy 
tym s p o s o b e m  kapitanów swoich, jedno że nie każdemu mogło­
by to ujść bez szkody dla zdrowia, a potem, że lokaoya te 
go rodzaju, żadnych nie przynosi procentów.

p r z y j e c h a l i  d o  K r a k o m *  od dnia 17 do  d .  18go lipca : 
Towarnicki Jan z Rzeszowa. Romer Henryk z B e z d z i e d z y  
Dzieduszycki Edmund hrabia. Petrowioz Wincenty, Nikoro- 
wicz Antonina z córką ze Lw ow a. N o w a c z y ń s k i  Konstanty 
z Z a l e s i a .  Grocholski Kazimierz z Salzbrunna. Christ FraU-  
szek z Berna. Fitzan Marya z W rocław ia .  Subkowski Ka­
rol, T r z e t r z e w i ń s k i  August adwokat, Kórner F r y d e r y k  z W a r­
szawy. Osten-Saken jenerał-adjutant c. r o s . z  Marienbadu. 
Chlebowski Jan lekarz z Zatora. Skrzyński Klemens z Pod­
zamcza. Jordan Franc, ksiądz dziekan z Wielopola Gostko­
wski Wincenty t>al'on z B°ehni. Benoe August  z Gruszowa. 
Walhnowski Julian. Zdanowski Florvan z Polski.

W y j e c h a l i : Ujejski P aw eł do Zaborowa. Drohojewski
i_a- i «  __  fi«vmitnnui.k: r»_ai. _ iHfttllS!!-

cy  do Marienbadu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  18 lipca. Dzis iejszy  targ by ł  bardzo błaby 

sprzedawano po większej części  po cenach poniedziałkowych, 
a zatem taniej, bo wówczas banknoty s ta ły  wyżćj.  Kupiono 
żyta zsvpek do 700 korcy po 7 - 7 ' / , ,  pszenicy do 500 kor-  
ey  po 8 7 , - 9  i 9 7, złr. Jęczmienia 300— 400 korcy 5 1/ ,  do 
5 3/  kupiono także nieco po 6. Groch 8 7 ,  9, kasza jaglana
1 0 - 1 1 ' / , ,  owies po 3 7 , - 3 7 , - *  **'■• Handel był mały ,  nie 
chciano sic wdawać ani w kupna, ani sprzedaż, bo nic wie­
dziano z pewnością jak oznaczać banknoty. Po południu p ła­
cono je po 86, 87, pod wieczór wcale nie clnano robić za -
miany. .

Rzepak utrzymuje się w c e n ie , na odleglejsze termina 
n i e  chcą przyjmować. Obecnie płacą po 7 ' / ,— 7 1/, do 7'/ , z łr.  
Na letni nie można powiedzieć ceny.

Okowita dużo liczy kupców, płacą ją dobrze, w ciągu ty ­
godnia sprzedano pruskiej do 500 wiader po 18—18'/, (w ia ­
dro pruskie wieksze jest  o 1'/, garnca).

Polepszają się ceny na wełnę ,  pytają się o nią coraz wię­
cej. Średniej lepszej kupiono po 60— 63 lal. (w aga  berlińska). 
VIlód był w tym tygodniu na placu w małych partyach. Kil­
kaset cetnarów podolskiego sprzedano po 1 7 — 177, ,  o w ę ­
gierski nie pytają sie wcale. W osk  w jednakowej cenie.

T arg ołomuniccki z dnia 16 b. ,n. był  nieco lepszy od 
zeszłotygodniowego. W raz  z bydłem krajowem znajdowało  
sie g a l i c y j s k i e g o  328 sztok bydła. Gatunek średni, ceny 
zw ykłe ,  a pokup prędki. Do Wiednia, gilzie się znajdowało 
na placu 231)0 napędzono z Galicyi 1491. Na przyszły  ty ­
dzień spodziewają sie przypędu z Galicyi 2000 szt. wołów.

W  W rocławiu a w ogóle w Niższym Szląsku panuje pię­
kna pogoda, przynajmniej sposobna do żniwa. Obok dni su­
chych panują deszcze ,  w pływ ając zbawiennie na jarzynę  
Spodziewają sie pomyślnych żn iw ,  dlatego kupcy wstrzy­
mują się i handel zbożowy jest  mały. Pszeniea biała ( l 7 g o  
li. m )  58 — 65 s g r . , żółta 57 — 64 sgr.;  żyto 3 8 — 12; ję c z ­
mień 3 2 —35;  owies 3 0 —32. Na nasienia olejne nie było  
targu, podobnież na koniczynę. Okowita (7 ' / ,  ta l.)  nierównie 
mniej, niż u nas znajduje kupców.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e ó e u .  K u rsa  telegraficzne. % d n ia  ISgn Hyca. Meta- 

r.i 5-pron. 9 7 ' / , , . — Metaliki 4 V,-procent. 8 4 '5/16. -  Metaliki 
ł - p r o c .  76' / , .  _  4 - proc. z 1850 r. 9 0 ' / , .— 2 ' / , -proc. 58.
1 -  roc. 19 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 3 0 0 5/ ,6- 300. 
Augsburg 120'/ , .— Londyn II 42 k r .— Paryż 1 4 0 ' / , . — 
Akcye Bankowe 1241. Akcye kolei żel. półri. Ferdin. 1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 19 lipca. Bank. żąd. 87'/ , .  Pol­

skie papiery — . — Pruski kurant 106'/, .  — Iinperyały 
ros. 34 gr. 25. Ruble srebrne nowe — Dukaty złp 20. 5 — 10 
Listy  zastawne Król. Pols, z kupon. 9 9 3/ , .  — Listy z a ­
staw. gal. z kup. dają 88 żądają 89.  — Cwane, stare 
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 16go lipca. Dukat holen. 5 z łr .  33 kr. 
— Dukat ces. 5 z łr .  37 kr.. — Półimperyał rosyjski  
9 z łr .  37 kr .— Rubel rosyjski 1 z łr .  52 kr. — Talar 
pruski 1 złr. 44 kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 złr.  
24 kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.  86 złr. 46 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z ilnia  17go lipca .  — M eta l ik i  9 6 3/ , .  
N o w a  p o ż y c z k a  85 .  — A k c y e  B an k u  w ie d en s .  1 2 4 0 . — 
Akcve Kolei Żelazn. 149. — Agio od

b>'a 19. . .
K u r s  w r o c ł a w s k i  z  dnia !7go lipca.Banknoty austryackie  

8 73 /  _ _  Pn| skj kurant 9 4 “/ , , . — Listy zastawne Królest. Pois. 
nowe 95'/, dawne 9 5 ' / , .— Akcye kolei Żelazn. Krak.-górno-  
sz las.  8 5 ’/ , ,

[72] O B W I E S Z C Z E N I E .
P I S A R Z  C E S A R S K O - K R O L .  T R Y B U N A Ł U  

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje  do powszechnej wiadomości ,  iź ija zar  

danie Teodory Wassa l i  w d o w y  w  S ąw ajcary i  
s t a ł e  zamieszkanie m ającej ,  za ś  do tej czynno­
ści w Krakowie  przy o łównym rynku pod L. 
4 9 3  obrane zamieszkanie m a ją c e j , powodki przez 
Adama Gołemberski rgo adwokata  w  K rakow ie ,  
przy ulicy Mikoła jskie j  pod L. 672  zam ieszk a­
ł e g o ,  dz ia ła jące j ,  wdrodze  p r z y m u s z o n e g o  w y ­
w łaszczen ia ,  celem o d e b r a n i a 4 5 , 0 0 0  z łp .  kurant
i 5 , 0 0 0  z łp .  kurant, czyli razem 5 0 , 0 0 0  z łp .  ku 
rant, procentów i k osztów  p ra w n y c h ,  tejże od 
Kaspra  i Mary i  W ielandów  m ałżon k ów , do z o-  
bowiazań  u rzęd ow ych  dnia \ 2  maja 1 8 4 8  i 
l i p c a ' 1 8 4 8  zezn anych  i do akt hypoteczuycn 
w n ies ion ych ,  przypada ją cy ch ,  sprzedaną z o s  a -  
nie przez licy tacyą  publiczną na A ud yen cy i l  ry -  
bunału M. K ra k o w a  i J .  Okręgu w  K rakow ie  
przy ulicy Grodzkiej pod L. 1 0 6  o godzinie U 
z rana  w terminach i pod warunkami poniżę) 
zam ieszczeń' mi, kamienica w  K rakow ie  w  Gm.
II M. Krakow a pod l ,  * 6 1  frontem ku g ł ów ne  
mu rynkowi  s to ją ca ,  do K a s p ra  i M a m  
landów małżonków na leżąca,  od południa  z ka­
mienicą Ł. 260  p. Lewieekiego ,  od P0y n0(£  
z realnością L. 262, p. Z u b o w s k i e g o s  Y ^  
od zachodu,  zas t y ły  realności J J W W .  4 
wiczów, Skotnickiej  sukcessorow i p. 1 lac t rd  
realność oddzielają.  , .

Zajęc ie  tej nieruchomości uskuteczni ł  c .K.  k o  
mornik są d o w y ,  S ta n is ła w  S ieruiontowski w  a. 
7 i następnych sierpnia 1 8 5 0  r.

Warunki do licytacyi rzeczonej  ruchomości,  
wyrokiem Trybunału  \Vyd.  11 dnia 7  września 
1 8 5 0  zaocznie,  d. 2 3  października i 5  Hstopa- 
da 1 8 5 0  teg .z s ądu ,  ocznie, i T r y b u n a ł u  Wyd.
I I I  dnia 9  stycznia  1 8 5 1 ,  na drodze apellacyi  
za o c z n ie ,  tegoż  sądu d. 13  lutego 1 8 5 1 ,  oraz 
Trybunału  W yd .  II d. 7 marca 1 8 5 1  i tegoż  
sądu dnia 24  cz er w ca  1 8 5 1  zapadłym i na“

T y tus^'do Czorsztyna. Szymanowski, Roth z żoną. >li‘"1| j z 'lS t ę p u ja Ce :
kiewiczowa do Lwowa. Ricardo Marcin, R 0ssi C e l e s t y n .  u o - ( £'ena s z a c u n k o w a  kam ienicy  w  K r a k o w i e
m o l a c z o w a ,  Lipowski, Rossi J»n do Tarnowo V " pry.y g łó w n y m  ry n k u  pod L. 2 6 1  W Gm. U M.
Rzeszowa. Dziegiclowskl Jakob z żoną do Wiednia. Ron K - J i .  ’ 45 n i , n na u  i 'i s i e  na n ierW SZC
kowski Franciszek porucznik do Altony. Berski F r a n c i s z e k  Krakowa położonej ,  ustanawia  S ię  ną pier

w yw ołanie  w summie z łp .  4 5 , 0 0 0  w monecie 
polskiej kurant b rz ę c z ą c e j , która to cena sz a ­
cunkowa w braku licytantów na trzecim termi­
nie licytacyi do 2/s części zniżoną zostanie.

2 )  Chęć licytowania mający z ło ż y  na vadium, 
7„, część szacunku w  monecie srebrnej kurant 
tojest kwotę z łp .  4 5 0 0 ,  od złożenia  którego r a -  
iiurn jedynie p. Teodora  W assa li  sp rzed aż  tę 
popierająca je s t  wolna.

3 )  N abyw ca  z ap łac i  podatki za leg łe ,  jeżeliby 
się jak ie  o k aza ły ,  za  rok ostatni stosownie do 
przepisów p ra w a ,  tudzież zap łac i  w szelkie  ko­
sz ta  popierania licytacyi do rąk i za  kwitem 
adw okata  takow ą popierającego, jak ie  wyrokami 
zasądzone będą.

4 )  W y p ła ty  warunkiem 2  i 3  w yrażone , na­
byw ca potrąci sobie z w ylicytow anego szacu n ­
ku; resz to jący  zaś szacunek w y p ła c i  za  a s sy -  
gnacyami sądowemi po prawomocności wyroku 
klassyfikacyjnego z procentem 5/1(l0 rachu jąc  od 
daty nabycia.

5 )  Summy widerkaufowc i instytutowe,  g d y ­
by się jakie okaza ły ,  pozostaną przy nierucho­
mości równie z obowiązkiem opłacenia przez  na­
bywcę  procentu 5/100 a to bez względu na nieu- 
kończoną klass\  fika< yą.

6 )  Ni edopełn ia jący któregolwiek warunku li­
cytacyi ,  nabywca  utraci vadium  i nowa l icyta­
c j a  na je go  koszt  i niebezpieczeństwo,  a nigdy 
na korzyść ogłoszoną  zostanie.

7 )  Gdyby kto w ciągu tygodnia po s tano w-  
czem przysądzeniu  nabytej realności o '/s część 
więcej nad wyl icy towany szacunek zaof ia rował ,  
o bo wiązanj '  j e s t  z ło ż y ć  takową w ra z  z vadium 
w depozyt  są do wy  i dopełnić przepisanych for­
malności.

8 )  Po  dopełnieniu warunku 2 i 3  licytacyi, 
nabywca  otrzjuna dekre t  dziedzictwa i odtąd 
wszelkie dochody z nabytej  realności do niego 
należeć będą ,  p rzy  dotrzymaniu mieszkańców 
do kw a r ta łu ,  gdyby się ciż znajdowali .

l)o licytacyi tej na Audyencyi  c. k. T ryb una ­
łu M .  Krakowa i J e g o  Okręgu  w Krakowie  przy 
ulicy Grodzkiej  pod L. 1 0 6  od godziny 1 0  z r a ­
na za  popieraniem adwokata  Adama Gołember-  
skiego przy ulicy Mikoła j sk ie j  zamieszkałego 
odbywać  się mającej  wyznaczone  został}'  trzy 
te rm in a :

1. na dzień 3 0  w rześn ia  i
2 .  na dzień 4  lis topada ; 1 8 5 1  r.
3 .  na dzień 5  grudnia  ;

Do licytacyi tej wezwani  zostają ws zys cy  wie ­
rzyciele* hypoteczni  i p rawo rzeczowe mający,  
a b y  n a  p i e r w s z y m  t e r m i n i e  z a p r o d u k o w a l i  s w o  
je w i e r z y t e l n o ś c i  p o d  p r e k l u z y ą  p r z y  u s t a n o w i ę  
n i ii adwokata .

K rak ó w  16 lipca 1851 r.
W iderakiewicz

na sta łym  ladzie. Budynki zabezpieczają s :ę zwykle na rok 
jeden; kto atoli zabezpiecza na lat pi^ć, ten płaci z góry  
premium zabezpieczenia na lat cztery ,  ma rok piąty wolny  
od płacenia premium; przy zabezpieczeniu sie na lat siedm, 
płaci się premium za lat sześć z g ó r y ,  1 nadto odciąga się 
jeszeze  dziesiąty odsetek tytułem rabatu. Szkody ogniowe  
uszkodzenia zabezpieczonych przedmiotów, które podczas ra­
towania wypłacają  się po sprawdzeniu szkody albo na miej­
scu , lub też w razie większej szkody w jeneralnej ajeneyi 
w Wiedniu. Przylem zapewnia się hojne wynagrodzenie tym, 
którzy by podczas pożaru usilnościa swoją zabezpieczone 
przedmioty z ognia wvratow’a l i , uchronili, albo większym  
stratom zakładu zapobiegli. Kapitał z a k ła d o w y  który przez 
fundusz rezerwowy uź do dwa i pól’ miliona doszedł,  jest  
dla zabezpieczonych dostateczną rękojmią co do niezwłocznego  
uiszczenia sie zakładu względem przyjętych na sie zobo­
wiązań, i dobre imię, które zakład ogniowy lipski w całych  
Niemczech od lat trzydziestu sobie zjednał,  niedozna zape­
wne szwanku i w krajach c. k. austryackich.

Tarnów 8 lipca 1851. S z y m o n  G o l d m a n a
0^8 *0 ajent ogniowego zakładu w Lipsku.

[61 ] (3 )CES.-KRÓLEW SKI NOTARYUSZ PUBL.
M iasta K rakow a i  Jego  Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż  na żądanie strony in 
tere8owanej, odbywać się bedzie w dniu 21 b. m. i r. tojest: 
w poniedziałek o godzinie 9ej rano w domu pod L. 350 przy 
ulicy Szewskiej,  l icytacya ruchomości, jakoto : mebli, stolar-  
szczyzny, szk ła ,  porcelany, fajansów, naczyń kuchennych: 
blaszanych, żelaznych i miedzianych, dywanów, zegarów,  
kosztowności, obrazów w kolekcyach ludzi sławnych, naro­
dów i wieków. okol ic— obrazów olejno malowanych, koper-  
sztychów i landszaftów, książek itd.— Chęć kupna mający, 
zechcą przybyć w powyz wyrażone miejsce, z gotową ku­
rant moneta — Kraków dnia 14 lipca 1851 r.

S ebastyan  Ilo ry to w sk i  Not. Publ.

n g e r a t y .

Niżej podpisana staraniem i sztuką pana I g n a e e K O  
doktora medycyny i chirurgii ra­

dykalnie wyleczoną została z zadawnionej wątrobianej cho-  
roby. Jako hołd wdzięczności za podjęte w tej” kuracyi trudy 
' okazaną gorliwość w niesieniu ulgi cierpieniu, a zarazem 
jako świadectwo wysokiej sztuki znakomitego męża składa  
Mu w tych kilku wyrazach publiczne podziękowanie.

Kraków dnia 17 lipca 1851 r.
(7 7 )  K a ta rzy n a  Ł o b u rzew sk a .

B B = = |a k ł a d  zabezpieczenia ogniowego w Lipsku, przez 
fźn sn i najw yższy rząd w krajach c. k. austryackich przy 

T u r ’ puszczony, rozpoczynając swoją działalność i w jn o-  
t j = =  narchii austryackiej , mianował podpisanego swoi 

głównym Ajentem na tutejszą okolicę. Podpisany 
poleca się przeto szanownej Publiczności do pośre­

dnictwa w zabezpieczeniu od szkody ogniowej wszelkiego  
rodzaju, i w tej mierze szanowną Publiczność co do warun­
ków zabezpieczenia objaśnić gotów jest. — Zakład zabez­
pieczenia ogniowego w Lipsku zabezpiecza po najniższych  
Procentach: a )  Od szkody ogniowej budynki wszelkiego ro­
dzaju, meble, zapasy towarów, maszyny, plon wszelki, siano, 
słomę i bydło; budynki zabezpiecza albo co do całej  tychże  
Wartości, albo co do wartości tych części ,  które ogniowi 
podlegają, a to podług ocenienia, które sam właściciel  we

Uuiimiomienie c»-i4)

FABBYKANTÓW OCTD.

0
«1 26 lat zatrudniam rie urządzeniem 
fabryk pospiesznych octu i w tymto cza­
sie blisko 200 takowych w kraju i za 
granicą postawiłem, które z pomyślnym 
skutkiem, co do fabrykacyi mocnego i 
d.brego smaku octu inne przewyższają  
zakłady. Mojem i doświadczeniami dosze­
dłem we własnej  fabryce do wynalazku  
now e g i  sposobu robienia octu, który prócz 
niskiej ceny tę jeszcze ma zaletę, że jest  
cztery razy mocniejszy.

Nowy ten sposób polega głównie na 
kanałach powietrznych przezemnie w y ­

nalezionych, za pomocą których można według potrzeby tyle 
powietrza przypuścić, ile do utworzenia kwasu żądanego po­
trzeba. Koszta przy robieniu octu poczwórnej mocy na ok-  
sefcie wynoszą 15 srgr. wiecej od potrójnego. — Dla tych, 
którzyby chcieli swoje fabryki w zw yż  wspomniony sposób 
urządzić lub polepszyć, przygotowałem model wraz z rysun­
kiem i dokładnym opisem. Każdy taki rysunek wraz z opi­
sem kosztuje 15 rth. Ktoby sobie zaś ży c z y ł ,  abym mu Jego 
fabrykę sam  p o p ra w ił,  gotów' jestem zająć się tein za w y ­
nagrodzeniem 30 rth. oprócz kosztów podróży i wszelkich  
z tego powodu wyniknąć mogących wydatków.

N o w a  p r z e z e m n i e  z a p r o w a d z o n a  m e t o d a  wyrabia  
we dwudziestuczterech godzinach 3110 kwart (pruskiej miary)  
octu poczwórnego; koszta zaś w’yrobienia np 12 wrarck w y ­
noszą 21)0 rth., przynosząc czystego zysku 50% Przy  nai" 
mierniejszym rozkupie.

Bliższe wiadomości udziela na listy opłacone
J .  C. ł l n n n e w i t z  chemik 

w. Leobschutz w Górnym Szląsku.
[78] U w i a d o m i e n i e . (1 - 2 )

Jest pod prasą i ukończy się najdalej ku końcu miesiąc* 
sierpnia r. b . :

Hsi^źka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików,

a szczególniej dla tych, którzy się zapisali do bractwa 
Szkaplerza św. Najśw. Panny Maryi z góry Karmelu.

Dziełko to w dużej 12ce (dokładnie w Kronice Czasu  
7, dnia 5 lipca b. r. wyszczególnione) obejmować będzie naj­
więcej 36 nrkuszy z litogrnfowanym tytułem i ryciną Najśw. 
Panny Maryi. W ydaw ca chcąc nawet XX. Proboszczom 
(którzy to bractwo u siebie mają) dogodność uczynić, umie­
śc i ł  w tern dziełku: „Ordo benedicerdi et recipiendi Scapu-  
lare B. Mariac de monte Carmelo" i „Forma absolutionis 
plenariae in articulo mortis“ dla członków tegoż bractwa.

Cena przedpłaty: Mon. konw.
na papierze drukowym w broszurce . . . .  1 z łr .  — kr.
„ „ maszynowym „ • • • • 1 „ 15 „

Oprawna w  skórkę prasowaną z pozłoconemi
brzegam i......................................................... 2 „ 39 „

Szanowni prenumeratorowie, którzyby sobie życzyli tę
książkę nabyć, raczą się zg łos ić  do brata Mikołaja w kla­
sztorze 0 0 .  Karmelitów we Lwowie .

[71] (3))J  U J) ń
świeżo w lycli dniach czerpana n..doszła (j() apt„kj na
Stradomiu— sprzedaje się kamion a po złotenStradomiu 
kr. ni. k.

emu czyli  15

butelek wina reńskiego, jakoto: Bodenheimer. 
Geisenheimcr i M a r k o b r u n n e r  „ r a z  g o o  b( l t c )ek  
Meneser-Ausbruch jest  z wolnej ręki hurtem lub 
częściowo za niską cenę do sprzedania.— Bliższe  

szczegó ły  powziąść można za hstami franko pod adresem 
W  ulica Krótka N. 86 p. r. Tarnów. ( 5 1 -  2 - 3 )

5 0 0
I*

o d p i s a n y  m a ^  z a s z c z y t  uw iadom ić  i n t e r e s o w a ­
n y c h  R o d z i c ó w  i Opiekunów,  iż  t e r a z  m a j a c  
m i e s z k a n i e  o b s z e r n e  i W y g 0( lne w  d()mu a ń»  
J a k i e w i c z a  pod  \ r c m  464 przy u| jcy ś g o  J a ­
n a  n a p r z e c i w  k l a s z t o r u  Zakonnic, przyjm , w a ć  
b ę d z i e  od I g o  s i e r p n i a  r .  b. U czn ió w  p r  y -

chodnich , a Z końcem wakacyj.  frzy c h o d n ic h  i s ta łyc h . 
K r a k ó w  dnia 15 lipca 1851 r.

[ 6 7 - 2 - 3 ] S * h l a r s k i  S t a n i s ł a w .

Doniesienie.
Paszporta po dzień 14 b. m. z ło żo n e ,  

wizowane.

[80]

można już odebrać
Tessarczyk.

r-M.c&aj«, «. Fuu.u6 uw...-- , ^  ^ ^ ^ ^ j s z e g o  num eru  d o l i c z a  s ię  D o -
ćłu g  sw ćj rzetelnćj w iedzy i sum ienia poda. b)  Od sz j  ( d a t e k .  
elementarnej w szelk ie to w ary  i przedm ioty podczas oda a^ ^ MiiMr__nn[lllB̂

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

1 8 j  2

n 110 
19 6

STAN BABOM, 
w  m ie r z e  p » -  

r y z k ić j  s p r o ­
w a d z o n y  do 

O" R e a u m n r a .

s t o p .  ClBP-r.A 

według  

Reaumuta.

P R Ę Ż N O Ś Ć
pary wodnej 
w powietrzu 

c z y l i  e.

k i e r u n e k

w ia t r u

nal.tężen ie .

STAN

a t m o s f e r y .

z j a w i s k a

n a p o w i e t r z n e

z m i a n a  t e m p e r .  
w

c ią g u  d n ia
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2 7 ” 1’” . 611 j -f -  2 1 “
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„ * 3 3 3 1 +  14

8
O
5

5 ”
5
4

58
45
24

jp p łz a c . s ł a b y  p o goda  z chm . 
i ł ż a c h ,  m ocny  [ „
i zachód,  s ł a b y  i p o c h m u rn o

m iędzy  5 a  6 g. w . w ic h e r  j 
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W ic h e r  p łz .  i b ły s k .

do
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Dodatek do 164 (im iinika CZAS.
ii

L I S T A  LXIV.

na wsparcie pogorzelców miasta K rakow a do Kom itetu  

Pogorzeli miasta Krakowa zlozon y chdarów.

I mi e  i p r z e z w i s k o  d a w c y .
Monetą || Monetą 
p o l s k ą  | Konwencyj.

AA II Zł. poi.

Ze składki w Gdańsku na ręce p. Kirchmajera Wincentego 
309 tal. 10 srg., banknotami austryackiemi 

Od Komitetu „Słowiańskiego Balu“ w Wiedniu przez Dra 
Terebelskiego . . . . • •  

Panna Hoffmann Aleksandra 2 złr. srebrem 
Maresz Alojzy 6tą ratę z deklarowanych 100 złr.
Od Pana Mi., na ręce P. E. R.
Nadesłano od urzędników i oficyalistów drogi żelaznej 

W arszawsko-Wiedeńskiej 582 rubli sr. 81 kop.
Ze składki w Archidyecezyjach Gnieźniejskiej i Poznań­

skiej przez Najprzewielebniejszego ks. Arcybisk. Przy- 
łuskiego 2 4 # ,  2199 tal. pr. i 904 rubli sr. 50 kop.; 
i 3 pierścionki ślubne złote. — Z wymienionej summy 
przeznaczono */3 na pogorzelców, a szczególniej na ia- 
milią po ś .p. prof. Trojańskim; zaś '/3 to jest 8 # ,  
733 tal. pr. i 301 Va rubla i 1 pierścionek na kościoły 
z szczególnem uwzględnieniem kościoła Dominikańsk.

Summa 63ch List poprzednich
Summa Listy LX1V.

Ogólny w p ły w  04ch List do dnia 5 k w ie tni a .

24
24

370
394

grj| Zł. Reń. | kr

420

3885

19224
23529

282362
305891

542

100
2
8

12

20

652
100778
101431

132
|39
|11

L I S T A  LXV.
O. P. S. 716 rubli sr. 71 kop. w połowie na kościoły
Jarocki Feliks, dzieła wydania swojego p. t. „Treść Zo­

ologii dla użytku młodzieży, Warszawa 1851 eksein- 
plarzy 45 a 8 złp. i na koszta przesyłki 5 eksempl.

Z Lwowa nadesłał p. Józef Jakóbowicz składkę zebraną 
na Sty Józef w Bakowcach . . •

Komitet Poznański szesnastą przesyłką 300 lal. pr. i 54 , 
rubli sr., z tych 42 lal. 15 srg. na kościoły .

P. Radzyńska aktorka ofiarowała swoją część z debitu .
Od niedotkniętego pożarem ofiara 10 rubli sr. .
Od niedotkniętego pożarem ofiara . . . .
B ezim ien ny  na k o ś c ió ł  Dom inikański,  Franciszkański i na 

pogorzelców po 15 rubli sr . .
P. Dr. Kulik, prof, nialhematyki wyższej w Pradze, nade­

słał 25 eksemplarzy dziełka wydania swego „Nowy 
sposób łatwiejszego elc.“ a 15 kr. m. k., i 25 eksem­
plarzy dziełka p. t. „Tablice wycinków hypcrbolieznych 
etc.“ a 30 kr. m. k

394
Summa Listy LXV.

Summa 64ch List poprzednich ■_____ • •___
Ogólny w p ły w  65 List do d. 30  Kwiet. 1851. j|394

4778 2

2160

66

300

20;

'7304
305891
313195

75

6

100

56

27

rsi
101431
101613

56 
I I 
7

L I S T A  LXVI.
Najprzewielebniejszy Franciszek Ksawery Biskup Przemy­

ski składkę w swojej Dyecezyi na wszystkie 4  kościoły 
a mianowicie: Najprzewielebn. ks. Biskup Wierzchleyski 

Przewielebna Kapituła Przemyska .
Dwóch Kapłanów miasta Przemyśla 
Dekanat Przeworski, a w szczególności:
Ks. Dziekan Pniewski . . . . .
„ Kluezycki . . . . . .
„ Kwieciński . . . . .
„ Sierzęgiewicz . . . . . .
„ Strusiński . . . . . .
„ Popkiewicz . . . . . .
„ Bogucki . . . . . .
„ Krajewski . . . . - •
„ Górecki . . . • • •
„ Swilalski . . • • • •
„ Kaczanowski
„ Leszczyński . . . . . .
„ Szostkiewicz . . . . . .
„ Polakowski . . . . . .
„ Dzidowski . . . . . .
„ Skwierczyński . . . . .
„ Jantsh . . . . . . .
„ Pikuła . . . . . . .

Dekanat Jasielski ._
Dekanat Samborski . . . . .
Dekanat Leżajski .
Dekanat Dobromilski (Pleban Dobromila) .

Zniesienie strony. .

40
20

— J.
1
1

12 2
20 _

2 20
— 7 30

I 116 40

48

2
38

30

40

m  11 ' i p r z e z w i s k o  d a w c y .
S
Os

Monetą [I Monetą 
p o l s k ą  Konwencyj.

# | |  Zł. poi. jgrjjZł. Reń. | kr

Z przeniesienia strony. . . __ ____ l_ 1 116 '40
Dekanat Sanocki składkę uczynioną w Kościele ks. Fran­

ciszkanów w Sanoku wyłącznie na Kościół Franciszkań­
ski przeznacza

P. Puzyna Roman składkę zebraną w obwodzie Kołomej-
— — —i 13

30

skim w parafii Chocimierz; mianowicie:
Ze składek w Kościele parafialnym 
K. Biskupska — — 19 —

Bilewska • • • • . . . 0
Czuczawa Z0
Ks. Lewicki, 2

4
Magdalena Z u b rz y c k a ................................................. j 1

16Fr. Lechowski . . . . . . . 1
10Teodor Mrozowicki . . . . . .

K. Teodorowiczowa . . . . . . __ ____ 8
Milewski . . . . . . . . 5 .
Lukasiewicz Zofia . . .  i 5
Lukasiewicz Fmilia . . . . . . 5
Puzynowie Józef i Emilia . . . . . 2
Z dalekich stron dawnej Polski nadesłali:
M. W.
C. S.
D. W. 
W. K. 
P. W.

§

6
6
6
6
6

20
20
20
20
20

------
—

w . W. M. T. . _ 100
W. B.............................................. 4
B. G............................................................  ; _ 6 20
Ił. K.................................................................................... _ 6 20
M. T....................................................................... __ 6 20
A. W. M. W .................................................................... — 66 20 -
J- S................................................................................................. _ 100 _
Adolf K.......................................................................................... -_ 20
Stanisław B. A. B. 40 _
W. S» 0 . S....................................................................... — 66 20!
J. B. . . . . . . . , _ 20 __
J. W ............................................................................................... — 20 _1
A. W. 6 20
M. W............................................................................................. — 40
B. . . . . , , _ 333 10 - .. ._
Tenże przysłał . . . . . . . — 333 10
P. Grocholski Kazimierz dochód z zabawy danej na ten

cel w miasteczku Tonslym za staraniem pp. Kraczjań-
skiego i Matzburg . . . . . . — 20

Hr. Krasicki Edmund składkę zebraną w Lesku za stara­
niem p. Mikołaja Korwina: -

P. Guszkowski Kajetan . . . . . _ _ 15
P. Węgłowski Apolinary . . . . . _ __ 5
P. Łupecki Maciej . . . . . . — 1 _- 1
P. Dubrawski B a z y l i ............................................................. — fl 1

Summa Lisiy LXVI. . . I 21 1204 -11 242 16
Summa 65ciu List poprzednich . . . .  |394| 313195 4 101613 7
O g ó l n y  w p ły w  06ciu L is t  do dnia 30  maja 1851. ||396| 314399 Uli 101855 |23

L I S T A  LXVII.
Hr. Franc. Wodzicki ofiarował gabinet numizmatyczny *) 

z ozdobioną szafą tnachoniową, puściznę po ś. p. Sta- 
**ósławie Wodzickim, prezesie Senatu Rzpltej Krakow­

skiej, w wartości 12,000 złp.
Hr. Mniszek z Odessy za pośrednictwem Wgo Antoniego

H o e lc la ..............................................................................
Hr. Rochozińska z Odessy za pośrednictwem Wgo Anto- 

niego Hoelcla . . . . . . .
Zmudzin . . . .
P. Maresz Alojzy z Leźańska 7mą ratę z deklarowanych 

100 złr.
Z domu handlowego H. W. Tietze w W rocławiu przez 

P\ Har t l . . . . . . . .
Stanisław i Eliza Jedrzejowicze z Felsztynu 1 # ,  1 pó ł-

ImP-, i 10 złr.  .................................................
nsystorz arcypasterski Lwowski ob. łac za pośredni­
ctwem Prześwietnego Konsystorza Jeneralnego Kra­
kowskiego składkę w obwodzie Dziekańskim Trembo- 
wojskim w ilości 41 złr. 10 kr. i w obwodzie Dzie­
kańskim Brzeźańskim w ilości 68 złr. 2 kr. m. konw. 
zebraną, razem 109 złr. 12 kr., z tych 15 złr. 30 kr.

( "a k o ś c i o ł y .........................................................................
P- Sinarzewski Marcin 2gą ratę z przyobiecanych czterech 

(ob. Listę darów XL), . . . . .  
iw .^"nneneya Kardynał i Książe Biskup Wrocławski 
Melchior za pośrednictwem Prześw. Konsystorza Kra­
kowskiego składkę zebraną w Dyecezyi W rocławskiej 
w ilości 556 tal. pr. 26 srg. 5 fen. na Kościół Domi­
nikański i Franciszkański po połowie .

Summa Listy LXV11. 
Summa 66eiu List poprzednich
Ogólny w p ły w  67miu List do dnia 11 lipca 1851 poRl

10

11
396'

20

314399 [27
1 5 2  

1 0 1 8 5 5  
3 7 8 1 9 6  |25j; 1 0 2 0 0 7 “



d o d a t e k  d o  c z a s u .

*) Medale krajowe.
a j  Złote.

Jana Kazimierza donativa Gdańska 1651.
Jana Kazimierza, pax aeterna ad Gedan 1660. 
Boguslaus Radziwii Dux.
Joan III. Maria Casim. —  Palma parit <Ł\ 
Joannes III. — Alma urbs Cracovia 1677. 
August II. 1710.
August II. 1710.

b j  Srebrne.
W ładysława IV koronacyjny 1633.
Jana Sobieskiego, Mar. i Het. W. K. 1673. 
Jan III z żoną. Koronac. 1676.
Jan III. Sole duplo.
Jan III. —  Animamq. vocamus herois 1778. 
August II. Cognato sanguine 1706.
August III koronacyjny 1734.
Augnst III koronacyjny 1734.
August III de rege et repub. bene merent 1760. 
Stanisław August koronac. 1764.
Stanisław August koronac. 1764.
Stanis. Aug. prosperilati et industriae 1766. 
Stanis. Aug. Nolite tangere 1771.
Stan. Lubomirski 1771.
Karol W yrwicz 1772.
Maria z Briihlów Mniszkowa 1772.
Józef  II i Marya Teresa 1773.
Anton. Portalupi 1774.
Henryk Walezyusz.
Jozef  11 Academ. Leopol. 1784.
Stanis. Małachowski 1790.
Kommissya Organizacyjna Kraków 1818. 
Stanisław Mokronoski.
Alexandra zgon 1826.
Alexandra zgon 1826.
Elbings 550 jahriges Jubelfest 1787.

e j  Miedziane.
Winc. Krasiński 1814.
Adamo princ Czartoryski 1824.
A 1’heroique Pologne 1831.
Fata aspera vinces 1831.
Nunc, ©lim et quocunq. &... 1832.
Floryan Straszewski 1838.
The polish assos iation 1833 (cynowy). 

dy Ż e la zne .
Bolesław Chrobry.
W ładysław  Łokietek.
Wacław.
Kazimierz Wielki.
Ludwik.
Jadwiga.
W ładysław  Warneńczyk.
Kazimierz Jagiellończyk.
Jan Albert.
Alexander.
Zygmunt I.
Zygmunt August.
Henryk Walezyusz.
Stefan Batory.
Zygmunt III.
W ładysław  IV.
Jan Kazimierz.
Michał horybut.
Jan III.
August II:
Stanisław Leszczyński.
August III.
Mikołaj Kopernik.
Tadeusz Kościuszko.
Wincenty Krasiński.
Józef  X. Poniatowski.
Na założenie Uniwers. Warszaws. 1818. 
Commiss. ad Constit. Cracov. 1818.

Monety krajowe. 
a j  Złote.

Zygmunta III dukat gdański 1623.
Jana Kazimierza półdukat koronny 1660.
Jana Kazimierza półdukat litewski 1665.
Jana Kazimierza dukat gdański 1660.
Jana III dukat gdański 1688.
Fryderyka Augusta dukat Xs. W arsz .1812. 
Fryderyka Augusta dukat Xs. Warsz. 1812. 
Alexandra dukat 50 zlotowy 1818.
Alexandra dukat 25 zlotowy 1819.

b j  Srebrne.
Wacława groszy pragskich sztuk 2. 
W ładysława Jagiełły  półgroszek.

dto dto dlo
Jana Alberta półgroszek. 

dto dto
dtó dto

Jana Alberta denar.
Alexandra Jagielloń. półgroszek koronny.

Zygmunta I grosz pruski 1530. 
dto grosz gdański 1535.
dto dto dto 1538.
dto dto dto 1539.
dto solid gdański 1547.
dto denar elblągski.

Zygmunta Augusta półgroszek litewski 1599. 
Stefana trzy grosze litewskie 1581.

dto dto rygska 1583.
Zygmunta III talar koronny 1630. 

dto dto ort. koronny 1623.
dto sześciogrosz. koron. 1625. 
dlo dlo dto 1627. 
dto trzygrosz. koronne 1592.

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto
dto

dto
dlo
dto
dto
dto
dto
dlo
dto

dto
dto
dto
dto
dto
dto

grosz
dlo

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

1598.
1599.
1620.
1622.
1622.
1623.
1622. szt. 4.
1624. szt. 2.

dto półgr. kor. 1617, 1620, 1623, 
1724 sztuk 8. 

dto solidus koronny 1626. 
dto trzy grosze litews. 1623. 
dto Ort gdański 1615. 
dto dto 1623. 
dto trzygrosz i rygska 1589.

dto dto dto
Zygmunta I grosz koronny,

dto dto dto
dto półgr.  dto
dto dto dto
dto denar dto

dto.

1545.

Jana Kazimierza ort koronny 1659. 
dto Tymfy 1666 sztuk 2. 
dto sześciogr. koronna 1664, 1666, 

1667 sztuk 5. 
dto dwugrosz. koron. 1630. 
dto sześciogr. litewska 1665.

Jana III sześciogr. koronna 1683 sztuk 2. 
Augusta III talar koronny 1755 z uszkiem, 

dto półtalar koronny 1753. 
dto tymfy 1754, 1755 sztuk 5.

Stanisława Augusta półtalar koronny 1788.
dto dto półzłotek 1767.

Piotra Birona talar kurland. 1780.
Fryderyka Augusta talar Xs. Warsz. 1812. 

dto dto dwuzł. 1811 sztuk 2.
dto dto z ło tów ka  1811.
dto dto 10 grosz. 1812.
dto dto 5 grosz. 1811.

Dwuzłotówka Zamojska 1813.
Pięciozłotówka 1831 r. sztuk 2.
Dwuzłotówka 1831 r. sztuk 4. 
Dzięsięciogroszówka 1831 r.
Złotówka krakowska 1835 r. sztuk 2.
Jana Kazimierza szeląg koronny 1664 szt. 2. 

dto szela.g litew. 1662, 1664,
166 5  sztuk 5.

Augusta III grosz koronny 1754, 1755 sztu lrg  
dto dlo szeląg dto 1754.

Stanis. Augusta trojak z miedzi kr. 1787.
dto grosz 1768.

Księstwa Warszawskiego grosz 1811. 
Trzygroszówka 1831 sztuk 20. 

dto krakowska 1835 r.
Medale obce. 

a )  Złote.
Gott gib Fried — Unser Feigenbaurn.
Friderictis Episc. Osnabrug. —  Spes publ. 
Ludov. March. Bad. —  Marlius in Rastadt 1714. 
Hilf du heilige Drcjfaltigkeit 1616.
Seculum novum celebrat respu. Nor. 1700 □  

b j  Srebrne.
Carol Ludov. Arch. Austr. fusis fugalisq.

Gallis 1793.
Francisc. fides novi regni... Mediol. 1815. 
Carolus VI Coronat Francofurti 1711. 
Slutgardia. Tuta sub hoc clypeo.
Georg Basia Dus in Suit equ. aur 1603 (owalny). 
Nicolaus I Varna capta 1828.
Ludovicus XVI Heu nimis sero manant 1793 
Gold gib Fried...  1644.
Victoria bey Sorr in Bohmen 1745.
Franc, et per eum Ferd. V coron. Posonii 1830.

dto dto dto dto dto 1830. 
Napoleon F. J. C. roi de Rome 1811.
Leer gibt eer. dwie sztuki.

c )  M osiężny posrebrzony.
Souvenir immortel 1840.

d)  Cynowe.
Den Grund zurn Strasburgischen Munster.
Maur. Saxo Gall. Mar. Gen. D. Curl, tfc Semig. 
Ern. Rud. Com. Starr. Vien Comm, (ołowiany) 
Saski Jubileusz 1818 r.
Buonaparte Consul— Friede z Luneville 1801. 
Ansicht von Karlsbad, 

dto dto
e )  Miedziane.

Elis. Christ, ducissa Brunsw. Caroli VI vidua. 
Sacree statute in Slivia Sfficul. VI 1757. 
Christoph. Cardin. Migazzi... 1761.
Urbs victrix (Vcnetia).

3 Landgrosch, szluk 4

Carolus VII Rom Impr. coronat. Francf.
1742.

Pius I pont. max.
Gelasius I p. m.
Felix HI p. m.
Agapetus I p. m.
Pelagius I p. m.
Gregorius I p. m.
Valentinus I p. m.
Joannes papa XXIII.
Paulus Venetus Papa II.
Carolus d. g. Card. Loth. Epis. Argent. 
Alex. VII pont. m. — virgo concipiet. 
Austriacorum spes et deliciat.
Napoleon le grand —  a la gloire des 

armees fran.
Louis Philippe — musee de Vers. 1837. 
Georgius IV Britan, rex. 1825.

f )  Żelazne.
Fryderyk W. kr. Prus.
J. J. Rousseau.
Moliere.
Voltaire.

g) Ołowiane.
Odlewów medali obcych p o w ięk sze j^częsc : 
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Monety obce.
I. Angielskie.

Wiktoryi one schilling 1839 (srebr) .  
Georgius II. Rex Brit. 1733 (miedź),

II.  Badeńskie.
Carol. Frider. 1 7 7 2 , — talar.
Ludovicus 1830 , —  3 xr.
Leopold 1837, — 3xr.
Leopold 1838 — 1 xr.

I I I .  Bawarskie .
Maksymilian 1622 — talar.
Carol. Theodor 1779 —  talar.
Maxim. Joseph '1812 —  talar.
Maxim. Emanuel 
Maxim. — 3 xr. sztuk 3.
Fridericus 1800 —  6 xr.
Drobnych sztuk 3.

IV .  Brunszwickie .
Julius 1489 —  talar.
Fridericus 1638 —  talar.
Joh. Frideric. 1666 —  talar.
Rudolf. August 1674 —  talar.
Carolus 1765 — talar.
Rudol. Aug. 24  Maricngroschen.

V. Duńskie.
Christian IV 1648 —  dukat.
Christian IV 1625 —  talar.
2 Skilling 1805.

VI. Francuskie .
Ludwika XIV —  1691 '/,2talar.
Ludwika X V I -  1793 -  talar. 
Republique — 1794 — talar (1’an 7). 
Napoleona 1806 — talar.
Ludwika XIV — 1701 —  półtalar. 
Ludwika XIII — 1625 */4taIara (teston). 
Napoleona 1806 — 1 frąnc.
Ludwika XVIII ' /2fran. 1816.

dto dto V4fran. 1824.
Miedzianych sztuk 3.
Mosiężnych lizbonów sztuk 3.
Moneta Civit. Metensis 1640 —  talar, 

dto dto dto 1647 —  talar.
VII.  Heskie.

Wilhelm 1636 — talar.
Wilhelm 1770 I/2tfdar- 
Drobnych srebr. sztuk 2.

VIII .  Hiszpańskie.  
Philippus IV 1636 — talar.
Carolus III —  1778 — talar.
Carolus II 1689
Philippus IV — 1662 pour de bureau 

des linan.
IX. Holenderskie.

Talar 1676 r.
Talar 1790 r.
Hollandiu —  2 S. mała srebrna 1727.

X. Meksykańskie.
Respub. Mexicana 1823 —  talar.

X I .  Niemieckich Cesar, i Ksią. 
Carolus V —  1663 — złota sztuk 2 duk.
Carolus 1548 mon. civ. Camp., —  talar.
Maximilian. 1614 —  talar.
Ferdinandus 11 — 1634 — talar 
Ferdinan. mon. civi.|Embden 1628— talar. 
Leopoldus 1695 —  talar.
Maria Theresia 1766 —  talar.
Francisrus II 1797 —  talar.

dto 1800 — 24 xr.
Ferdinand II 1626 Ein halb Reichs-orf. 
Ferd. Carol. 1662 — 3 xr.
Carolus VI —  1717 —  3 xr.
Carolus VII —  1774 3 xr.
Drobnych austr. tyrol. i nassau. sztuk 8.

X II .  Pruskie.
Alexander March. Brand 1775 —  talar. 
Alberta 3 grosz. 1544.
Alberta grosze sztuk 5.
Frid. Wilh. 6 grosz, sztuk 3.
Drobnych sztuk 4.

X II I .  Rossyjskie .
Piotra rubel 1724.
Katarzyny II griwiennik 1779.

dto 15 kopijek 1781. 
mała monetka srebrna 
Miedzianych sztuk 3.

X IV .  Rzymskie .
Anastasius, sztuka złota ważąca 1 */4 duk. 
Justinianus, złota wewnątrz żelazna. 
Antonius, srebr. sztuk 3.
Vespasianus, sztuk 2.
Commodus, sztuk 4.
Miedzianych sztuk 4.

XV. Saskie.
Frider. Joan. Georg, talar.
Joan. Georg. 1535 —  talar.
Christ. Joan. Georg. Aug. 1 5 9 6 — talar,

dto dto dto dto 1601 dto
dto dto dto dto 1609 dto

Joan. Georg. Aug. 1613 — talar, 
dto dto dto 1616 dto 

Joha. Georg. IV. —  1694 talar.
Frideric. III — 1695 —  talar.
Sachs; Ausbentthaler 1697 —  talar.
Joh. Georg. IV— 1692 półtalar.
Drobnych sztuk 12.

X V I.  Szląskie .  
Szesciogroszówka 1673.
Trzygroszówka 1620. 

dto dto
dto Jerzego Ludwika i Chrysty- 

ana 1655. 
dto i druga Cieszyńska, sztuk 2. 

X V II .  Szw ajcarskie .  
Moneta urbis Basiliensis 1623 półtalar. 
Geneva Civitas 1622 — tatar.
Mon. Civit. Sangallensis 1623 —  talar. 
Mon. Reip. Tigurime 1751 — półtalar. 
Mon. Reip. Bernensis 1787.
S. Gallen. 1 Bazen 1814. 

dto 1 kr. 1811.
X V II I .  Szwedzkie.

Gustawa 1545 talar.
Chrystyny 1642 talar.
Karola X I 1 Or. 1645, 1668, 1695, szt. 3.

X IX .  Tureckie.
Złotych sztuk 5, ważących 2 3/4 duk. 
Drobnych srebr. i miedź sztuk 3.

XX. Węgierskie.
Gabriel 1621 talar.
Mon. arg. reg. hungar. 1705 półtalar. 
Drobnych srebr. sztuk 7. 

dto miedź, sztuk 4.
X X I.  W łoskie.

Paul. Rainer, dux. dukat wenecki.
Aloy. Mocenico talar 1769.
Paulo Raineiro '/a talar. 1780.
Rector reip. llhacusin 1758 talar.

dto dto dto 1765 dto.
Reip. Genuen. 1680 talar.
Aloy. Moceni. d. Dalmatiae -/a talar. 
Aloy.... moni srebr. wczęści zatarta. 
Victor. Amad. mon. Sabaudzka 1718. 
Carol. Felix r. Sard. 1830 % fran. 
Benedikt XIII. p. m. 1724.
Drobnych srebr. miedź, sztuk 9.

X X II .  Wiirlemberg.
Drobnych srebr. sztuk 3.

X X II I .  różnych miast.  
Norymberskie talary 1759 dwie sztuki. 
Luneburski talar 1548.
Koloński talar 1700.
Hieronimus Primas 17 <6.
Mon. arg. civit. Zutphanamae 1688.
Mon. arg. civit. Noviomagensis 1690.
Sola bona zuae honesta, 2 Maiengr. 1689. 
Srebrna z jednej strony starta, z drugiej 

lwy i lilije.
Sigism. primas i t o i .
Halden 1727.
Mon. curiae Retie ,  1727, 1728 sztuk 3. 
*/. Sluber, miedź 1747.
1 Heller 1768, 1780 sztuk 2 miedź.
Z literą H. miedziana 1734.
Z orłem dartym C. VI. miedź.
Mała jednostronna miedz 1751.
Srebr. nieczytelnych i zatartych szt. 15.

X X IV .  B ile ty  skarbowe z r. 1794. 
Bilet skarb, na zł. pol. 100. 

dto dto 50.
dto dto 25.
dto dto na 10, 5, 4, sztuk 4. 
dto na gro. pol. 5.

W D R U K A R N I  C Z A S U .


